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Kto pojedzie do Borysowa?
De!egaci wyjadą 8 kwietnia

WalrsiźaiwtsktE „K u ry  er Polsikł" donosi:
Od chiwdłi w ysłan ia  do rządu rad sow ieckiego 

i U w iad om ien ia  x*ządui polskiego o gotojwośoii 
rozpoczęcia rokow ań pokojowych p rzy  u licy  
M iodowej n ie  ustają, praygotowlańia dio w y ja ­
zdu do Borysowa.

W  ciągu, dnia wcżotrajsizieigio ustalono, że je że li 
rząd  sowiecki: zgodzi s ię  na rozpoczęcie roko­
w ań  w  dniiu 10 kw ietn ia  to delegacya polska 
w yjadzie  d- 8-90 kw ietn ia  w leczcrem .

Dalegacyi polsk iej przewodniczyć ma! milnister 
spraw  zagranicznych Patek. Nia kierow nika 
działu  piolitycmegb delegacyj upatrzony jest b. 
ininiister spr. ziagr. W asilew sk i, na kiiierowtnifea 
działu  odszkodowań —  uyreiktor departamen- 
tu admiaaistracyjno-prawuego w  mim. spr. zagr. 
p. K azim ierz Olsizowski, a. ma k ierow n ika działu 
w ojskow ego gen. Sosnkowski,

Część poselska deiegacyi ma się składać z

Przed  około dw om a tygodniam i zaskoczono 
koroniaray ta jnem  rozp orząd zen iem  M inistra
Skarbu wydamem do K asy pożyczkowej i  kas 
państwowych, ażeby n ie przyjm ow ać odcinków  
po 10.000 korom.

Rozporządzenie to n ie  ogłoszone n igdzie, w y ­
w ołało  panikę S dotąd niew iadom o, co w  tej 
spraiwie począć. — W ed łu g obow iązujących u- 
staw  odcinki te m ają moc (płatnAca* ii każdy jest. 
zobow iązany przy jm ow ać je  n a  um orzenie dłu­
gów, a Mimiitster w yda ł ta jno rozporządzanie, a- 
żeby K asy niie p rzy jm ow ały  tych  odcinków. — 
P ryw a tn i w ięc muszą przy jm ow ać te odcinki, a 
kasy państwowo ich nie przyjm ują, i—  Do osta ­
tnich czasów głów n  e  polska kasz pożyczkowa 
państwowa w ydaw a ła  stronom odiciiinikii po 10000 
korom i p raw ie  żadnych innych środków  obiego­
wa ch n ie posiadała. — Ci wlięc, k tórzy w  zau fa­
niu do polskiej państwowej Kasy pożyczkowej i  
do banków przy j mvo w a li te odcinki1, obecnie na­
g le  narażeni; zostali na kolosalne straty. —  R oz­
porządzenie pow yższe spowodowało natych­
m iast w e  w olnym  handlu disagio dla. tych  od ­
cinków, kltóre obecnie dochodzi do 20 proc., a 
nawet n iektórzy trw o rz liw i tracą, jeszcze w ięcej, 
ażeby się pozbyć zagrożonych odcinków.

N a  Śląsku, gdzie jeszcze w a lu ta  koronowa 
jest w  obiegu, Komissya Ententy dow iedziawszy 
się o  rozporzą-dzieiniu naszego m in istra  zarząd,al­
fa natychm iast,,stem plowanie odcinków  po 10000 
K-, bo obaw ia ła  się, ż© Śląsk będzie zalany tym i 
odcinkam i w ypędzonym i z  P o ls k i —  Komósya 
Emtenty postąpiła  bardzo lo ja ln ie, a lbow iem  
w yraźn ie przyteoa zaznaczyła, że przez ostem ­
plowanie tych odcinków  niie narusza się m ocy 
obiegowej odcinków  n iestem plowanych.

Tak rzeczy się m ia ły  aż do ch w ili uch walenia 
przez Sejm  na postodizemiu z 24 bm. ustaw y o 
stem plowaniu korom, która jesizme niie jest •ogło­
szona w  dzienniku ustaw, ale szczęśliw ie dopie­
ro obecnie tekst je j dostał się, częściowo do tu­
tejszych piism; w  M onitorze dotąd tekstu ustaw y 
n ie podano. % tekstu te j ustawy dow iadujem y 
się, ż© ostem plowaniu, w*glediai© w ym ian ie na 
m ark i podlegają  ty lko  te noty Banku austro-wą- 

i g ierskiego, któro zostały wydano do 27 wsśdzier. 
nilka 1918 r. w łącznie. W szelk ie  inne banknoty 
z tą  chw ilą  tracą moc płatniczą. — O dcinki po
10.000 koron m ają datę 2. listopada 1918 r., w ięc 
W edług tej ustawy n ie podlegają  ostempłcwta- 
torfu, an i w ym ian ie, czyli z  chw ilą, w  której M i­
n ister stosownie do rzeczonej ustawy w yda za- 
rządaemii© ż© n a  nastąpić o3temp ! owianie koron, 
Upojc .pł&tmiczia odcinków  po 10.000 koron  zga-

eztsiesh  delegatów , reprezentuj ącytch n a jw ię ­
ksze pod w zględem  liczebnym  kluby sejmowie. 
A  w ięc  klub P . P. S. m a reprezentować poseł 
M oraozewski, klub P . S. L . w ysy ła  posła Anu.- 
srn; klub Z w. Lud. Nar. poseł St. Grabski, a lbo 
poseł Henr. Radziszewski, klub Nar. Zjed. Lud. 
w  ostatniej ch w ili wysunęła kandydaturę posła 
M ieszków iskiego.

W  Borysow ie, jak  nas w ieśc i dochodzą, rob io­
ne są już przygotow ania  do przy jęcia  deiegacyi 
p ok o jow ej: w czora j w yjechał z W arszaw y od­
dział saperów k tó ry  m a budować w  Borysow ie 
baraki na sale posiedzeń konferencyj.

Państw a porozum ienia, w edług posiadiamych 
przez nas in form acyj, nie w yraz iły  dotychczas 
swej op in ii o  nocie rządu polskiego w  spmaiwife 
warunków, kltóre Polska m a zam iar urzedlo- 
żyć sowietom.

śnie i  te odcinki będą środkiem  poaakrajowym , 
któro będią m ia ły  ty lko  laką wartość, jaką spe­
ku lanci zechcą im  w  obiegu przyznać.

N a  konferencyi, która; odbyte się dn ia 28. m ar­
ca 1920 roku w  krakowskiej Izibie handlowej w  
obecnośc|i M in istra skarbu, zwróciłem  uw agę na 
to, że zarządzenie powyższe i  postanowienie u- 
stawy jest w e w ysok im  stopniu fcrzywdzącem, 
sprzeciiiwiia siię w szelk im  zasadom dobrej w ia ry  
w, obrocie, podcina zaufanie do not papierow ych  
w  ogólności, a. co maj ważn ie j sz© j est przeciwnie 
wyraźnem u postanow ieniu  układu w  St. Ger- 
mraiin, w ed ług którego wszystkie noty bez w y ją ł. 
ku  m ają  ulec ostem plowania w zględn ie w ym ia­
nie. —  (Art, 206 ustęp 1, układu.).

Zw róciłem  uwiagę na to, że Skarb po lsk i nie­
m a najmniieijisziego powodu chronić siię przed 
rzekomym;, stratam i z powodu owych odcinków  
po 10000 koron, ponieważ według układa w  St. 
S er mai©, przy Ilk w ld acy i Banku anstro-w ęgier­
skiego te odcinki m ają być policzone na rachu. 
nek rządu amstryaelriege i  w ęgiersk iego stoso­
w nie do złażonych Bankow i sastro -w ęgtosk ie- 
atu ©bUgów dawnych rządów  **ństryacktogo i  
w ęgiersk iego (aatt. 206 ustęp 8 układu). Rząd 
polski tedy o trzym a m  te odcinki rów now ar­
tość odpow iadającą na ogół dzisiejszem u kur­
sowi stem plowanych koron auHtryaickliich, pod- 
cziais gdy za  wszystkie, inne odcinki otrzym a 
tylko drobną część pozostałych ak tyw ów  Ban­
ku auwtro-węgifęrsikiego po. m yśli artykułu  206 

, ustęp 9 układu. ,
Tak  w ięc  te  udręki, uai k tóre s ię  naraża Mlału- 

polską i  darwiią okupiacyę austrycfcą K rólestw a 
z jednej strony niezmienni© szkodliwie dla go­
spodarstwa społeczmegio, z drugiej strony oka­
zu ją  się jako  zbyteczne, a lbow iem  Skarbu po l­
skiego zupełn ie te odcinki n ie obciążają (i ko­
rzystniej jest dla Skarbu, jeże li zam iast not w y ­
danych przed dniem 27 październ ika 1918 p rze­
dłoży K om isy i reparaayjmej odcinki po  10.000 
koron.

Minfistter Skarbu w y jaśn ił na posiedzeniu w  
Izb ie  handlowej, że n ie ziamierza w ca le uikróoać 
posiiadacizy tych  odcinków, k tórzy o trzym a li je  
w  zw ycza jnym  toku in teresów  gospodarczych, 
m  roizporządzenie powyższe jest, w ym ierzono 
ty lko  przeciw ko spekulantom. Szkoda tylko, że- 
ustawia opierz/a zupełn ie inaczej, bo kategorycz­
n ie podaj© stem plowaniu  w zględn ie w ym ian ie 
tylko te odolnlki, kibóre zostały wydatne do dnia 
27 październ ika 1918 r. włącznie. .— Jeżeli Pan  
M in ister chciał uchronić się przed spekulaty- 
Tv«em  Kalaniem P o lsk i odcinkam i po 10.000 Ii,

to trzeba było zarządzić tak, ja k  na Śląsku na­
tychm iastowe ostem plowanie samych odcin­
ków' 10.000 koronowych, które w  danej chwili: 
zna jdow ały się na teren ie dawnego zahoru au- 
S'tryaclki;ego i  okupacyi au- tryckiaj Królestwa^ 
co by było bardzo łatwe, bo tych sztuk z natu­
ry  rzeczy mile jest tak  w iele.

M am y nadzieję, że M in ister skarbu postara 
się o upoważniania Sejmu, a łeby iw rozporzą­
dzeniu wykonaw ozem  przieprowoidzone zostały 
zm iany w  kierunku w yż  w ytkn iętym .

Do Abonentów
N o w e , b a rd zo  zn aczn e p o d w y ż k i cen  p a ­

p ie ru  i  w s z e lk ic h  m a te r y a łó w  d ru k arsk ich , 
ja k o te ż  da lsze  p o d w yżs zen ie  p ła c  p ra c o w n i­
k ó w  d ru k a rsk ich  zm u s iły  ca łą  p rasę_p o lsk ą  
do n o w e j r e g u la c y i p ren u m era ty . P od ob n ie , 
ja k  to  p ism a  w a rs za w s k ie  u c z y n iły  z  d n iem  
1 m a rca  br., ta k że  p rasa  k ra k o w s k a  je s t  
zn ie w o lo n a  z d n iem  1 k w ie tn ia  br. u s ta lić  
cenę p o jed y n czeg o  n u m eru  n a  1 m a rk ę  p o l­
ską.

„C za s ” , „G lo s  Narodu**, „G o n iec  
K rakow sk i**, „ l iu s t r .  K u ry  er Codz.“ , 

pNaprzód**, „N a w a  B e fo rsa a ".

— o o o  —

„ P R Z E D P Ł A T A  „N A P R Z O D U ”  

od  1 k w ie tn ia  k o sz tow a ć  b ęd z ie :

Miesięcznie z odsylka 2 S  marek
w  Krakowie bez odsyłki 24 mairikj 

za g ra n icą  32 m a rk i.

Cena numeru 1 m a r k a
S za n ow n ych  A b o n en tó w  p ro s im y  o  ja k  

n a jr y c h le js z e  o d n o w ien ie  p r ze d p ła ty  n a  
m ie s ią c  k w ie c ie ń  i  o  p o zy s k iw a n ie  „N a p r z o ­
d o w i"  n o w y c h  p ren u m era to rów .

W y d a w n ic tw o  „N a p rzo d u " .

UWAGI
Endecki© „Wiesleiy"

Pod  tytu łem : „W rażen ie  ro ty "  pasze „Gazeta 
W arszaw ska":

„N ieste ty  stało się to, czegośm y najbar­
dziej się obawiali.

Kom uniku ją  mam m iiamowiiicaO, że  nota, 
wysłana do państw  Entety prze® m|inlsit!rą 
spraw ziaigranicizinych, w yw o ła ła  tiaim wrażo- 
n ie nadm iernej zaborczości ®e stamny pol­
skiej. Pog ląd  taki, gdyby móal się ustalić, 
byłby zupełn ie bezpodstawny, ponieważ P e l- 
sikia n ie m a zam iaru  przyłączać do >siebie m i« 
w ięcej jak  tylko to, co siamo dlo niej c iąży. 
N iem niej wrażeni® tak ie jest bardzo n ieko­
rzystne dla naszych interesów  | n iebezpie­
czne, a  w ina leży  w  leiŁkotmyślneim sform u­
łowaniu rzeczonej noty".

K to przeczyta tych silów parę zdum ieć siię mtt-, 
m  n iem ało!

, , i
Endecy piszą, że „najbardziej s ię  olbcwiiald4*, 

iżby  zagran ica błędnie — skutkiem  nieścisłego/ 
eform  xi ł owaiiTia —  n ie ttomaicayła sobie noty.

„O baw ia li s ię" tak bardzo, że na cały głos w o- 
la ii, io  neta Jest (jakoby!) im peryalis tyczaą!

M e  staw ia li zgoła zarzutu, jeno „lekkom yślna- 
go  sf ormułowania ", lecz przeoi v\Btawiali si ę tre-, 
ćci notyr.

N ie jasne sform ułow anie jednego z punktów! 
noty w ytykana istotnie, tecs z® s trcay  soe®ą3% • 
stycznej.

O d c i n k i  z a  1 0 . 0 0 0  k o r o n
^apisat Dr Adolf Gross
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Podnosiliśm y równocześnie, że krzyk! notory­
cznych anoksyonistów i imperyalistów podno­
szone przeciw ko nocie i zarzucające je j impe- 
rya lizm  n ie tylko są, objawem  niesłychanej o. 
blady lecz zdolne sę w Węd wprowadzić opinię 
obcą, słabiej oryentnjącą się — a  naw et opin ię 
sąsiednich ludów  interesowanych, któro pod 
w p ływ em  pierw szego odruchu pomyślą.: cóż to 
ea w arunki k iedy rażą one sw oją  zaborczością 
n aw et narodow ą dem okracyęl

I  istotn ie, tak iem u stanowisku dal w  dora­
źnej notatce w yraz  np. „W p ered " lw ow ski, choć 
endecki szturm  na notę sk ierowany był prze­
c iw  min. Fa tkow i przeważnie na szkodę.-. U - 
kraiioy. N ie  słyszeliśm y, iżby zagranicę, — w  sfe­
rach dyplom atycznych —  mćiano n ieprzychyln ie 
ocenić daną notę, gdyż wtogóle o  żadnej ocenie 
dotąd nie zasłyszano.

„G azeta W arszaw ska" w o ju je  tu  też ogólnika­
mi tylko j gdyby istotnie coś wiedziała nie omie­
szkałaby tego przytoczyć.

I  tu dalej w idzim y, że rzekome ubolewanie 
nad fałszywem zrozumieniem noty polskiej za­
kraw a raczej na dalszą chęć dyskredytowania 
lej.

Endecy nie są daw nym i „króletwtfiętaimii" po l­
skim ^ k tórzy uważali, że wysokość ich  rodu 
pozw ala  im  w łasną po lityką  krzyżow ać po lity ­
kę czynn ików  oficyalnych, a le  ci m niej „jaśn ie11 
urodzeni upraw ia ją  dawne „królew iąt'* miaro­
wy...

M in is te r Grabski w Krakowie
Kraków, 30 marca.

W niedzielę rano przyjechał do Krakowa mi- 
nistere skarbu p. Wł. Grabski, w  towarzystwie 
wiceministra dra Rybarskiego i b. ministra 
Wierzbickiego. Ministra oczekiwali ua dworcu 
reprezentanci władz, między innymi generalny 
delegat dr. Gałecki, dyrektor krakowskiego o- 
kręgu skarbowego dr. Pec, prezydent miasta 
Fedorowicz, starosta Kowalikowski, dyrektor 
policyi dr. Rękiewicz, prezydent Izby handlo­
wej p. Epstein i inni.

Minister Grabski udał się z kolei do gmachu 
dyrekcyi skarbowej przy ul. Kanoniczej L. 17 , 
gdzie po odbyciu konferencyi z dyr. drem Pe- 
eem, przyjął delegatów władz krakowskich, kor- 
poracyi, banków, oraz dyrektorów okręgów 
skarbowych z zachodniej Małopolski. Równo­
cześnie wiceminister Rybarski oobyl konfereu- 
cyę z przybyłymi przedstawicielami władz skar­
bowych i przedłużył im projekty podatkowe, 
oraz sprawę reorganizacyi urzędów cłowych. 
Mówił także o sprawie stemplowania i w y­
miany koron austryackich.

O godzinie 2 popołudniu odbył się u prezy­
denta Federowicza obiad na 20 osób, wydany 
na cześć ministra. O godzinie 4 popołudniu od­
było się liczne zebranie w  Izbie handlowej, na 
którem byli reprezentowani kupcy krakowscy 
i przemysłowcy. Na zebraniu tem omówiono 
szeroko sprawę stemplowania not koronowych, 
oraz omawiano sprawę wymiany koron, sy­
stemu podatkowego, który ma być równy i ró­
wnomierny w całej Polsce. Wieczorem odbył 
się obiad wydany przez Izbę handlową na cześć 
ministra.

Wczoraj w gmachu dyrekcyi skarbu przyjął 
minister skarbu cały szereg delegacyi, między 
innymi prezydyum Syndykatu Dziennikarzy kra­
kowskich, Związek prasy Małopolski, oraz sze­
reg osób prywatnych.
, Minister wyjechał wczoraj wieczór do Lwowa.

Prezydyum m. Krakowa u ministra Grabskiego.
W  niedzielę przedpołudniem prezydyum mia­

sta było na audyencyi u min. Grabskiego. Pre- 
sydent Federowicz przedstawiając krytyczny 
Stan finansów gminy, podniósł konieczność 
przyznania miastom Małopolskim całego dochodu 
! podatku doinowo-czyuszuwego, co już w b. 
Królestwie nastąpiło. Poruczony zakres działania 
nakłada na gminę wielkie ciężary, których nie 
ponosi stolica. Z  tego powodu gmina musi utrzy- 
nać zwiększony personal urzędniczy. Gdy w r. 
1914 cały budżet utrzymania funkeyonaryuszy 
fiagistratu wogóle wynosił bez zakładów miej­
skich niespełna 2  miliony koron, obecnie wzrósł 
ło blisko 40 milionów, z czego najmniej 40 %  
wzypada na poruczony zakres działania. Dla­
tego też gmina musi wymagać zwrotu pro prae- 
ferito i pro futuro w interesie państwa po- 
ifcynionych wydatków. Ponieważ Ministerstwo 
Skarbu ma zamiar wystąpić przed sejm z całym  
łzeregiem projektów podatkowych, przeto gmina 
tousi mieć możność zoryentowania się, do Któ 
4N !° z podatków może dodatki miejskie nało­

żyć, a przy których nałożenie ich rząd z góry 
wyklucza. Odnosi się to w pierwszym rzędzie 
do zamierzonego przez miasto nałożenia do­
datku do podatku dochodowego.

W  odpowiedzi minister oświadczył, że pomoc 
miastom wyobraża sobie w  formie przekazania 
gminom podatku domowo-czynszowego. Żądanie 
zwrotu miastu kosztów poruczonego zakresu 
działania jest słuszne. Nałożenie dodatku do po­
datku dochodowego uważa p. minister Grabski 
za niedopuszczalne, gdyż podatek ten musi być 
bardzo wydatnym i wyłącznie dla państwa za­
strzeżonym dochodem.

Konferencya prasy krakowskie] z ministrem 
skarbu Grabskim

Na zaproszenie ministra skarbu zebrali się 
wczoraj po południu reprezentanci wszystkich 
pism krakowskich na konferencyę, która miała 
w pierwszej linii na celu wyjaśnienie —  po­
wiedzmy otwarcie —  nieżyczliwego sposobu od­
noszenia się prasy krakowskiej do zarządzeń 
p. Grabskiego. Sprawa relacyi korony do marki 
nie usposobiła dobrze prasy, jako wyrazu opinii 
publicznej, do autora tej relacyi, a osobiste ze­
tknięcie się miało wygładzić różnice.

Minister w dłuższym wywodzie przedstawił 
swe plany odnośnie do pożyczek państwowych, 
do ceł, do polityki podatkowej i t. d. Co do po­
życzek podniósł p. minister, że obecnie w toku 
jest podwójna pożyczka: wewnętrzna w kwocie 
6 miliardów i amerykańska, specyalnie dla ce­
lów walutowych. Należy mieć nadzieję, że lu­
dność chętnie pospieszy z subskrypcyą poży­
czki, dającej dobre warunki i jedynie zdolnej do 
ugruntowania kredytu polskiego wobec zagra­
nicy. Wobec niemożliwości otrzymania teraz po­
życzki zagranicznej, muszą obywatele polscy 
złożyć dowód, że nietylko słowem, ale i czynem 
chcą popierać niezawisłość państwa. W  rezerwie, 
oświadczył p. minister, mamy pożyczkę przy­
musową, która naturalnie nie da tych warun­
ków, co pożyczka dobrowolna. Jak  uzupełnił te 
wyjaśnienia p. wiceminister Rybarski, pożyczka 
przymusowa byłaby oprocentowana najwyżej na 
2  i pół do 3  procent. Wobec ogromnych wyda­
tków, czekających Polskę i wobec skromnego

Przesilen ie, wyworaine zamachem z 13 marca, 
dotąd nie zostało zażegnane. K lasa robotnicza, 
pokonawszy zakusy reakcyunistów, przystąpiła 
do uporządkowania położenia wewnętrznego, 
staw ia jąc przez swe organttzacye zawodowe zna<- 
me żądania, zm ierzające do zapew nien ia sobie 
przeważającego wpiływu na rząd. K lasa robotni­
cza, od socyalistów  w iększości do komunistów, 
przekonała sdę, że w  ciężk ich  chwilach, które je ­
szcze n iej cdnokrotodie się powtórzą, nie m oże l i ­
czyć na dotychczasowych eksponentów większor 
śpi rządow ej i  zapragnęła u jąć rządy w  swe rę­
ce. P rzed  zamachem rządziła  w N iem czech koa­
licya, złożona z  socyalistów  większości: (szajde- 
manowiców), centrum i  dem okratów. W iększość 
ta, n ienaturalna i n iezw iązana ideowo, dawała 
reakcyi szerokie pole do przygotow ania  zam a­
chów, a  w  decydującej chw ili zupełn ie zaw io­
dła. T o  też robotnicy, zw yciężyw szy strejk iem  
generalnym  zamach, zażądali u tworzen ia tak ie­
go  gabinetu, k tóry —  n ie w yk luczając stron­
n ic tw  burżuaizyjnych —  daw ałby robotnikom  
przewagę.

Rząd Eberta-Bauera, p rzy jąw szy w arunki or- 
gtamdzacyi zawodowych, usiłował stworzyć ga­
binet w  m yśl tych warunków. Zaproszono do 
współpracy centrum i dem okratów, ale w  osta­
tniej chw ili usiłowania te rozb iły się o żądanie 
dem okratów, aby w  gabinecie pozostał w ice­
kanclerz Schiifer. Robotnicy nie zgodzili się ma 
to, ponieważ S ch iller w  dniach przełom owych 
zachował się w  sposób dwuznaczny, paktu jąc z 
Kappem. Po  rozbiciu  się tej kom binacyi kan­
clerz Bauer ustąpił, a utworzen ie .nowego gab i­
netu pow ierzono byłemu, m in istrow i spraw  za­
granicznych H erm anow i M ullerow i. Jak w czo­
rajsze te łegrem y doniosły, M u ller u tworzył ga­
binet, w  którym  reprezentowane są dotychcza­
sowe trzy stronnetwa koalicyjne, bez uw zglę­
dn ien ia żądanej przez organizacye zawodowe 
przew agi żyw io łu  robotniczego. Gab net ten m o­
gą  organizacye zawodowe uważać za złam anie 
warunków , pod jak im i"co fn ięto  strejk gar oralny 
i, jak  ostatnie w iadom ości podają, m ożliw em  
jest zaostrzenie się przesilen ia przez ponowną 
akcyę strejkowę,

E .u g im  powodom utrzym ania się przesilenia, 
jest położenie w  zagłębiu ltuhr. Tu  robotnicy,

wpływu podatkowego obie pożyczki: wewnę- 
trzna i amerykańska wystarczą zaledwie na rok> 
a w międzyczasie trzeba koniecznie u p o rząd ko ­
wać budżet, aby wprowadzić równowagę mię­
dzy wydatkami a dochodami. Z  naciskiem pod­
niósł p. minister, że rząd niechętnie posługuję  
się maszyną do drukowania banknotów i m usi 
dążyć do położenia tamy tej gospodarce.

Co do ceł oświadczył p. minister, że p rzed ­
mioty codziennej potrzeby będą od ceł uwol­
nione. Zresztą —  dodał —  podczas gdy ceny 
towarów wzrosły 3 5  razy w porównaniu z ce­
nami przedwojennymi, to cło wzrosło tylko 
10-krotnie i —  zdaniem ministra — nie wywie­
ra wielkiego wpływu na ceny. Minister osobi­
ście nie jest zwolennikiem wysokich ceł, przy­
najmniej nie teraz w czasie przejściowym, kiedy 
musimy tyle rzeczy sprowadzać.

Co do podatków zapewnił p. minisier sta­
nowczo, że będące w opracowaniu i przedłożo­
ne już Sejmowi projekty mają na celu zrówna­
nia podatków w całej Polsce. Gruntowanej refor­
mie mają uledz podatki: spadkowe, dochodowy; 
ma być wprowadzony podatek od obrotu i od 
majątków; z podatków konsumcyjnych głównie 
tytoń i alkohol będą silnie obciążone. Zarówno 
p. minister jak i podsekretarz stanu dr. Rybar­
ski kilkakrotnie z naciskiem podnieśli, że o za­
miarze pokrzywdzenia Małopolski niema mowy, 
że nie mają zamiaru obciążać Małopolski a fo- 
rytować b. Królestwo i Poznańskie. Państwo 
musi uzyskać jaknajwiększe dochody z poda­
tków, ale ciężary rozłoży równomiernie na 
wszystkie dzielnice i na wszystkie klasy.

W  blisko dwugodzinnej dyskusyi zabierali 
głos p. Mróz (N. Reforma), dr. Rubel (Goniec), 
pp. Szczepański i Dąbrowski (Kuryer Codzien­
ny), Feldman (Naprzód), dr. Kahl (Głos Narodu), 
podnosząc szereg rekryminacyi i żądań, kła­
dziono nacisk na to, że ministerstwo powinno 
utrzymać ściślejszy kontakt z prasą małopol­
ską, przez co uniknie się nieporozumień i myl­
nego nieraz tłómaczenia rozmaitych zarządzeń. 
Reprezentanci prasy stawiali też konkretne żą­
dania w dziedzinie polityki cłowej, eksportowej, 
wymiennej i t. d., które wszechstronnie omó­
wiono.

jak  podają —  przeważn ie obcy, zorgan izow a li 
„czerwoną arm ię", która po zw ycęsk ick  w a l­
kach z Reichswehr zajęta szereg m iast i  u trzy­
m u je w  mich w zorow y porządek. Kom uniści ndie* 
tylfco n ie burzą, a le wprost przeciw n ie pracują 
itotenzywmie tak  dalece, że dobrowolnie podw yż­
szy li czas pracy, aby w ydobyć w ięcej węgla. Ż ą ­
daniem  kom unistów  jest przedewszystkiem  roz­
brojen ie Reichswehr i  uzbrojen ie w zględn ie po­
zostaw ienie broni robotnikom, aby m ie li gwia- 
rancyę przeciw  now ym  próbom zam achów. Sy­
tuacyę kom pliku je jeszcze ta okoliczność, że włia 
dza „czerwonej a rm ii"  rozciąga  się częściowo na 
tery torya  obsadzone, albo graniczące z obszara­
mi, zajętymi, przez francusko-angielskie w ojska 
okupacyjne, które n ie pozw ala ją  rządow i ber­
lińskiem u w ysłać Łam wojsk do w a lk i z komu­
nistam i, lecz same grożą  w ysłan iem  tam  stu­
tysięcznej armii..

W ogó le  trzeba zaznaczyć, że prosta w  począt­
ku rzecz —  odparcie zamachu reakcyjnego 
skom plikow ała się nadzw yczajn ie i  trudno, z 
powodu sprzecznych wiadom ości, zoryemłować 
się z dnia na dz eń wobec ciągłych  zmian, roz­
poczętych i  zrywanych rokowań, pojaw ien ia  się 
coraz nowych czynn ików  itd. Jedno tylko  jest 
pewnem : klasa, robotnicza, której ofiarności za­
w dzięcza ją  N iem cy odparcie zamachu na repu­
blikę, n ie chce i n ie może zadow olić się takim  
stanem rzeczy, k tóry  nie dałby je j pewności, że 
takie próby w  przyszłości nie pow tórzą się z 
wię-kszjm  powodzeniem . D latego kardynalne 
je j żądamia: przew ażający w p ływ  na rządy, ro z­
brojen ie reakcyjnych, w ojsk i  uzbrojenie robo­
tn ików  sę zrozum iałe i uspraw ied liw ione, a ja ­
ko w ie lk ą  koncesyę z jej strony m ożna uważać 
dopuszczenie stronnictw  burżuazyjinych do 
współudziału  w  rządach. Te bow iem  stronnictwa 
okazały się tak n epew m m i, że ty łk i w ytęża ją­
ce czuwanie zorganizowanych robotników  zdoła 
ochronić N iem cy przed now em i wstrząariienia- 
m i wownętrznem '.

Adwokaci
Dr Edward Ferber i D r Em  5 W asse rłau f prowadssą 
wsiióia.e Kłuieaiuiyą w Krakowie X X II, ul. Legionów 12.

Przesilenie w Niemczech
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Seydowie oskarżają...
I>nia 20 bm. odbyta się zapow iedziana przez 

■DepoatemeaŁ Spceiwdedł.twęści w Potznaniu roz­
prawa w  poistępowaiiiu kannom, wdrożonem  
Przeciwko p. l>r. Zb ign iew ow i C k tow icz iow i na 
^  niosek ów czesnego Szefa Departam entu Spra- 
^iedil iwości, dzisiejszego podsekretarza stamu 
I>na Zygmunta Seydy o oszczerstwo sędziów, 
takie Dr. Cicboiwiicz m iał popeknić przeiz ogłosize- 
®»e artyku łu  w „D zienniku  Poznańsk im " z  1-go 
Pażdz camdka 1919 roku, zatytu łowanym  „Jak 
^ p o b ied z  drożyźn ie". W  artyku le tym  Dr. Ci- 
rbowiiciz wskazał paiskarstiwo, jako n a jg łów n iej­
sze źródło drożyzny, i  upraszał wiladze, żeby z 
Celę, suroiwościę. bez w zględu  na sl ano w i sko, ja* 
kie osoba zajm uje, w ystępow ały przeciw  paska- 
rzom, k tórzy z k rzyw dą  naszego społeczeństwa 
Paskując, w yw ożą  tow ary  d ia  nas tak poitrzebne 
i  przez to powodują drożyznę.

P rócz tego byiii na sali obrad w ysłann icy M i- 
Eisteryum  Poznańskiego i p. Prezyden t Sądu 0- 
^■'lęgoiw ego W yrzykow sk i.

Przewodn iczący św iadków  lfadał dłuigo i  w y ­
rabiało się w  każdym  słuchaczu coraz siln iejsze 
P r z e k o n a ń ż e  oskarżony n ietylko n ie dopuścił 
się oszozensttwa an i sędziów, ani innych władz, 
Za które diopiero w  grudniu, a  zatem  w  trzecim  
htiosiącu po ukazaniu s'tę artykułu pan M in ister 
bytiej D zieln icy Pruskiej W ładysław  Seyda sta- 
iWił w niosek o ukaranie, Lecz ze był przekonany 
i  m ia ł pratwo być przekonanym  o praw dz woścd 
taktów, i  że pisząc artykuł, dzia ła ł w  pizekorua- 
riiLu że spełniał obyw atelsk i obotwiązek publi­
cysty Polaka.

Przekonan iu  tem u w ym ow n y dal? w yraz  przed 
staswicieie w ładz, k tórzy w ystępow ali jako  św iad 
kowde, gdy ośw iadczali, że n ie czu li się artyku­
łem  tym  dotknięci.

Proces n iezm iern ie in teresował publiczność, 
która do samego końca śledziła  rozprawy, cho­
ciaż trw a ły  od godziny 11 przedpołudniem  z  k ró ­
tką przerw ą obiadow ą do 9 w ieczorem .

Gdy po zam knięciu  postępowania dowodowe- 
©0 przewodniczący udzie lił głosu zastępcy pro* 
kuratoryi, a  ten, w brew  ogólnem u przekonaniu, 
!Podtrzymó/ł w niosek o  ukaranie za  oszczerstwo 
^ zm yś ln e , op iera jąc się g łów n ie  ma. tem, że nie 
Wolno publ czn ie w ładz zaczepiać ( ! !1) i zakoń­
czył przemówieDde sw ojo wnioskiem  o skazanie 
Oskarżonego ma grzyw nę w  wysokości 900 m k , 
koszta d publikacyę w yroku  w  „Dzienniku Po­
znańskim ", zdum ienie ogarnęło  wszystkich.

W ym ówm y też temu dał w yraz  obrońca p. me- 
Cemais dr. Krzyżanduewicz, gdy przeciw  wniosko- 
M  i  oskarżeniu  w ytoczył szereg stw ierdzonych 
faktów, k tórym i inieizbcie w ykaza ł bezpodstaw­
ność oskarżenia. M ów ił gorąco, jak m ów ić zdo­
łam j ftst obrońca, przekonany o słuszności spra­
n y  bronionego klienta, którem u k rzyw da się 
^teiła, gdy go przed kratk i w ezwano sądowe.

P o  w yw odach  obrońcy, oskarżony sam dał wy- 
ra>z w ym ow n y pobudkom, jak ie  go do artykułu 
^n iewoliły i zakończył krótkie, lecz przekony- 
" 'b jąoe  przem ów ien ie sw o je słowam i: „Z  całym  
sPok!ojem  oddaję sprawę m oją  w  ręce sędziów  
n is k ic h  n iezaw isłych  i  n iepodległych, zazna­
czam : n iepodległych, jakko lw iek  podległym i so­
bie nazwać ich podobało się ówczesnemu szefo­
w i Departam entu Spraw ied liw ości p. dr. Zygm . 
Seydzde".

Z  zadowoleniem , połę ozonem z sam orzutnym i 
°k laskam i pow ite 8a  publiczność ogłoszony w y- 
^ k  sądu, u w aln ia jący oskarżonego.

Gdy p. dr. C ichow icz po skończonej rozpra­
w ie opusiaczał salę, w ita ła  go publiczność oiwa- 
tyjrme, wińsizująC zwycięstwa.

Strejkpracownikówgminnych 
we Lwowie

Lw ów , 27 marca.
Ja!k‘ ju ż donieśliśm y, wybuchł w e czwartek 

raóo  strejk  w szystk ich  pracow n ików  gm in ­
nych. Strejk rozpoczęli tram wajarze, a w  polu- 
^ńie stanęły wszystkie przedsiębiorstwa gm in- 
tle- W strzym ała  ruch elektrow nia i m iasto, zo­
r a ło  bez św a ila  i prądu do popędu maszyn. Te- 

r̂y n ie grały, m ieszkania za legły ciemności. 
Ustanowienie w odociągów  w strzym ało dopływ  
°dy . Nadto przyłączyły się do strejku zakłady 

zyszczenią m iasta, pogrzebowy, opalowy, straż 
•Pożarna, persona,! techniczny teatru, słowem

*■ O  W  o  ©  T w  o  et Z O N

w szystk ie przedsiębiorstwa m iejsk ie wstrzyma^ 
ły  pracę na m ocy uchwały pow ziętej na rannem 
zgrom adzeniu  na Gabryelówce. Zastanow ien ie 
tych przedsiębiorstw pociągało za  soąą bezrobo­
c ie w e wszystkich przedsiębiorstwach używ a ją ­
cych prądu elektrycznego lub gazu.

S trejk  spowodował głód. B yły  wypadki, że 
robotn icy padali z głodu podczas pracy. Praco- 
wsoiićy m iejscy, pobierający płacę od 400 do 800 
K  m iesięcznie, nie mogą kupować chleba po ce­
nach paskarskich i m usieli jako ostatecznego 
środka obrony przed śm iercią głodow ą chwycić 
się strejku.

Strejk m iał spokojny i  pow ażny przepieg. J)e- 
legacya  strejku jących na konferencyi z prezy­
dentem Neum anem  przedłożyła następujące żą­
dan ia:

1)  w ypłacen ie dodatku procentowego db 
płacy,

2) wydanie materyałów na ubratife i bieliznę,
3) za łatw ien ie sprawy pragm atyk i służbowej, 

n iepociąganie n ikogo do odpow iedzialno­
ści za strejk.

Prezydent Neum ann po pertraiktacyach z 
gen. dcl. Gałeckim  wydobył d la  strajkujących 
od w ojskow ości półtora w agona wędlin , półtora 
w agona m ąki i 3 w agony ziem niaków . Dol-ega- 
cya strajkujących była też u szefa sztabu pułk. 
Thu lłiego, k tóry okazał w ie lk ie  zrozum ienie 
d la  sprawy i przyrzekł wszelką pomoc w  do­
starczaniu środków żywności.
/ N a  skutek tych pertraktacja i  otrzym aw szy 
na razie  trochę zapasów, stre jku jący na odby­
tem  o 8 w ieczór zgromdizeniu w  soli ratuszowej 
uchw alili powróć ć do pracy z tem, że żądania, 
zawodowa m ają być spełnione do 2 tygodni, a 
pragm atyka służbowa m a w ejść w  życie do 3 
m iesięcy.

Zaraz po te j uchwale w  elek trow n i podjętb 
ruch, a za nią inne zakłady m iejskie.

Z Rady miasta Krakow a
Kraków , 30 marca.

Posiedzenie wczorajsze otw orzył prezydent 
Fedorow icz, poświęcając wspomnienie pośmier­
tne zmarłemu niedawno radcy miejskiemu ś. p. 
Hałatluewiczowi. Rada miejska pamięć je g o  
uczciła przez powstanie.

Adaptacye w rzeźni miejskiej
Z  porządku dziennego re ferow ał st. r. mag. 

Zawadzki sprawę przeprowadzenia najpilniej­
szych inwestycyi i adaptacyi w rzeźni m iejskiej 
kosztem 960.000 K  i sprawę uzyskania na ten 
cel potrzebnego kredytu krótkoterm inowego w  
jednej z  krajowych inslytucyi Finansowych. Na­
stępnie re ferow ał sprawę opłat m ytniczyeh. 
M yto będzie wynosić od zw ierzęcia idącego w  
zaprzęgu po 1 marce, od automobilu osobowego 
oraz ciężarow ego po 3 marki. Odpowiednie wnio­
ski uchwalono.

Sprawa opieki społecznej
W iceprezydent Rolle przedstawił w  długim re­

feracie potrzebę stworzenia osobnego „W ydzia łu  
opieki społecznej*. Do zakresu działania tego 
W ydziału  mają należeć sp raw y: opieka nad m ło­
dzieżą, ochrona kobiet, opieka nad warstwami 
średniemi i niezamożnymi. opieka mieszkaniowa, 
współdziałanie w  sprawach publicznego pośre­
dnictwa pracy, opieki nad bezrobotnymi, ochrony 
sezonow ego i stałego wychodźelwa, oraz reem i- 
gracyi, w  końcu opieka wojenna.

Uchwalono, aby magistrat i prezydyum  mia­
sta przystąpili do reorganizacyi W ydziału  do­
broczynnego w  tym kierunku, by W ydzia ł ten 
stał się oddziałem W ydziału  opieki społecznej.

W  tej sprawie zabierali głos r. m. tow. M filler, 
poseł tcw. dr Bobrowski i domagali się p rzy­
dzielenia W ydzia łow i opieki społecznej spraw 
ubezpieczenia społecznego,

Po  uchwaleniu wniosków  w  sprawie W ydzia łu  
opieki społecznej, dla załatw ienia spraw W y ­
działu i jego  kontroli, powołano z łona Rady 
m iej-k iej osobną sekcyę. Do tej sekcyi w yb ran o : 
r. m. Godzicki, dr li.  Landau, dr Schneider, 
W ajda, dr Wasung, dr W ielgus, Ostrow ­
ski, nr Kepler, Łączko, dr Emil Bobrowski, 
dr M iiller, dr Muczkowski, dr Damski, ks. K a ­
sprzyk, ks. M asny i dr Rowiński.

P K i r

Inne sprawy
5t. r. maof. Buczkowski referow ał sprawę poa- 

w\ ższenia opłat od przedsiębiorstw gos odnio- 
szynkarskieh, poczem po dłuższej dyskusyi 
uchwalono całe rozporządzenie bez żadnych po­
prawek.

Następnie st. radca mag. dr. Reiner re fero­
w ał projekt u st.w y  o podatku od przyrostu 
wartości nieruchomości. W dyskusyi zabierali 
głos r. ni. Szarad , dr. Gross, Iow. dr. Roseu- 
zw eig, dr. Ehrenpreis, pos. tow. dr. Bobrowski, 
k tóry stawia wniosek, by uchwalić rozporzą­
dzenie wykonawcze według przed ożonego pro­
jektu, następnie m ówił w  cepr. Sare i inni.

Na wniosek r. in. tow. u-ra Kosenzweiga 
uchwalono odłożyć dyskusyę nad wnioskiem 
w  sprawie projektu rozporządzenia w ykonaw ­
czego oo  statutu o podatku gm innym  uo przy­
rostu wartości nieruchomości na rzecz in. Kra­
kowa do dzisiejszego posiedzenia, po rozw aże­
niu przez kom isyę prawniczą i wnioskodawców 
pewnych zmian w ustawie.

Podwyższenie cen biletów 
tramwajowych

W icepr. Sare referow ał sprawę podwyższen ia 
ceny biletów jazdy tramwajami, motywując to 
koniecznością podwyższenia pensyi personalu 
tram wajowi go, kosztów  na inwestycye i t. d. 
W końcu uchwalona, aby z onam 1 kwietnia ce­
na biletu tramwajowego wynosiła 2 marki, ze zniż­
ką ola robotników i urzędników na 1 markę, a dla 
dzieci 50 fenigów.

Do kom syi poborowej p rzy  D. O. G. w ybra­
no radcę Godzicku go.

Posiedzenie zakończono o  godz. 10 wieczór^ 
Następne dziś o godz. 5 popoł.

Z sali jadowej
Kraków , 30 marca.

Kradzież 42.000 koron ukrytych 
w brytwannie

W czoraj odbyła się rozprawa przed sądem 
przysięgłych  w  sądzie okręgow ym  karnym  
w  Krakow ie przeciw  2lt .etniemu Stefanowi Mi­
chniewskiemu, 28-letniemu Gustawowi Sieńkow- 
skiemu, 24 letniemu W ojciechow i M astalerzow i, 
28-letniej Zo fii M astalerzowej, oraz 19-letniej 
Zofii Koiczakównie, oskarżonym o zbrodnię kra­
dzieży. Rozpraw ie przewodniczył r. s. o. Szczer­
ba, w otow ali r. s. o. Reehowicz j r. s. o. Bo­
cheński, oskarżał prokurator Kolbusz. Obw in io­
nych bronili: adw. dr W arenhaupt M ichniew­
skiego, adw. dr ‘Frist S ienkowskiego, adw. dr 
Friedman Mastalerza, adw. dr K lim ecki Masta- 
lerzow ą i adw. dr Zakrzewski Kolczakownę.

W  dniu 27 stycznia 1919 skradziono M aryi 
Jaroszowej kwotę 42.100 K, przechowaną w  bry­
twannie, w iszącej na ścianie w je j m itszkaniu, 
a stanowiącą własność oddaną jej w  chw ilow e 
przechowanie przez je j szwagra Michała Paw li- 
czyna. K radzież popełniona została wśród szczeń 
gótnie śmiałych okoliczności. Pow yższego  dnia 
około godziny 9 rano zjaw ił się w  mieszkaniu 
Jaroszowej, w którem znajdowała się tytko je j 
córka W ładysława, ji.kiś legion i-ta z  w iadom o­
ścią, że brat je j, służący przy wojsku, jedzie 
przez Kraków  i prosi siostrę, hy wyszła na ko­
lej. N ie podejrzywając podstępu, ubrała się Ja- 
roszówna, opuściła mieszkanie, zam knąwszy je 
na klucz, który położyła na szafie w sieni. Hze- 
koiny legionista prowadził ją  boczaemi ulicami 
na dworzec ko lejow y, a guy byli ko lo  bram y 
F ioryańskiej, nagie gu ześ  zniknął. Jaro.-zówua 
przekonała się następnie, że brat je j n ie p rzy ­
jechał i stw ierdziła równocześnie, że pieniąuze 
z  brytwanny zniknęły. Podejrzenie zw róć ła po­
szkodowana przeciw  Masta erzowej, której przed  
kilku dniami opowiadała o ukrytych pienią izach. 
G dy Jaroszowa po kradzieży poszła s ę pożalić 
przed Mastalerzową, że je j z.abow ano pieniądze, 
Mastalerzowa zarumieniła się i w ogó le  okazała 
szczególn iejsze zmieszanie, a wkońeu dała je j 
na pierwsze potrzeby 100 K , Następ,ne Masta­
lerzow a, nie mając przedtem żadnych pieniędzy, 
nabyła w kilka dni po popełnionej u Jaroszowej 
krauzieży realność na Grzegórzkach.

Początkow o uie udowoduiouo w iny M astaie­
rzow ej, dop ero po usilnych dochodzeniami, pro-

so'ec3 P. T. Kupcom i Kó:kam ro.niczym:
Pończochy, Skarpetki, Rękaw iczk i, Zefiry ,
Płócśenka, Nici, Bawełny, P rzęd zę  itp. itp,

rtowrift
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wadzonych przez polieyę, w ykryto  sprawców 
kradzieży. Przyaresztowano Gustawa Sienkow- 
skiego i Stefaua M ichniewskiego, jako podejrza­
nych o kradzież u Jaroszowej, a to na podsta­
w ie zeznań mieszkającej w  tej samej kam ienicy 
co Jaroszowa, P ietrzykowskiej, która krytyczne­
go  przedpołudnia w idziała S ienkowskiego i M i­
chniewskiego, kręcących się koło m ieszkania 
Jaroszowej. Obaj aresztowani przyznali się, że 
p rzy  pom ocy żołnierza n iejakiego Maryana, a za 
nam ową Zo fii Mastalerzowej, która udzieliła im 
bliższych in form acyj, gdzie pieniądze są ukryte, 
dokonali kradzieży. Gdy żołn ierz M aryan w y ­
w abił Jaroszównę na dworzec ko le jow y, otw o­
rzy ł M ichniewski mieszkanie Jaroszowej za po­
mocą wytrychu i zabrał pieniądze z brytwanny. 
Pieniędzm i podzielili się w  ten sposób, że Sien- 
kowsiti i M ichniewski wzięli po 16.000 K, żoł­
nierz dostał 3000 K, zaś Mastalerzowa 7000 K.

Obwinieni początkowo w ypiera li się w iny, ale 
później przyznali się do kradzieży. Przyareszto­
wano też żołnierza w  osobie Maryana Czajew- 
skiego, k tóry przyznał się w  sądzie w ojskow ym  
do współudziału w  kradzieży i zeznał, że S t o ­
kowski i M ichniewski nam ówili go  w  kawiarni, 
b y  w yw ab ił z domu Jaroszównę. W  toku śledz- 
wa w yparli się obw iuieni udziału w  kradzieży, 
tw ierdząc, że na policyi przyznali się pod przy­
musem. Podczas rozpraw y udowodniono im w i­
nę. Obwinieni Stefan M ichniewski i W ojciech 
Mastalerz przyznali się także do drugiej kra­
dzieży. Dnia 3 maja 1919 udali się oni na uiićę 
K o letek  1. 7 i tam dokonali włamania do m ie­
szkania Izydora Hasenlaufa, gdzie skradli w ięk­
szą gotów kę i rozm aite rzeczy wartości kilku 
tysięcy koron. Ze skradzionej gotówki, dali Koi- 
czyków nie kw otę 4000 K, a resztą podzielili się, 
oraz rozdali przyjaciołom . Kolczakówna służyła 
w  tym  czasie w tej kam ienicy, gdzie mieszkali 
Hasenlaufowie i nam ówiła obw inionych do kra­
dzieży, udzielając im  bliższych in form acyj o Ha-
senlaafach.

Zofia  M astalerzowa siedziała na rozpraw ie 
z  dzieckiem na ręku, k tóre cały czas odsiady­
wania aresztu śledczego trzym ała w  celi w ię­
ziennej.

P o  przeprowadzonej rozpraw ie, trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów  przysięgłych  w ydał 
następujący wyrok: Co do kradzieży na szkodę 
Jaroszowej zostali wszyscy uwolnieni. Za kradzież 
na szkodę Kaserciaufa zostali sftazani: Stefan Mi­
chniewski na 3 iata ciężkiego więzienia, Wojciech 
Mastalerz na 3 iata ciężkiego więzienia, a Zofia 
Kolczakówna na 10 miesięcy ciężkiego więzienia.

Sienkowskiego polecił trybunał poddać bada­
niu lekarskiemu co do jego  stanu um ysłowego.

KRONIKA
Kraków, 30 marca.

Chleb po 50 dkg na osobę w ceuie po 6 K 30 h
za 1 kg będą w ydaw ały sklepy rejonowe i pie­
karnie dla wszystkich konsumentów od środy 
31 b. m. za oułączeniem 72 górnego odcinka 
legitym acyi zbiorowej. Ludność izraelicka jest 
wyłączoną od poboru białej mąki wydawanej 
w bieżącym  tygodniu na 69 górny odcinek.

Podrożen ie clileba wynosi zatem 2 K  10 h 
na kilogram ie, t. j. 50 procent.

Czesi zakazują polskich nabożeństw. Ze Śląska
Cieszyńskiego pfiszą, nam :

W  P»ychwaM(ziie p rzygotow a li Gzesi now y zaj­
mach na polsk i sttan posiadania. Już poprzednio 
rozpędzano tam szkołę polską i proboszczowi u- 
ni em o żl iwa a j ą, pobyt. Obecnie rząd. para fia lny  o- 
trzym ał pjismo od gm innej kom isy i adm in istra­
cyjnej, w  którem  żądano, by wszelk ie obrzędy 
kościelne by ły  odpraw iane tylko  po czesku a 
róiwncześnie zakazano odpraw ian ia  ich  po pol­
sku. W  piśm ie podniesiono że w  razńe niezasto­
sowania się do tego, w ładze nie biorą żadnej od ­
pow iedzialności z®. następstwa i  n ie byłyby w 
stanie ochronić an i urzędu, ani proboszcza.

0 książki dla ludu śląskiego. Przełożeństwo mia­
sta Skoczowa na Śląsku Cieszyńskim i tamtejsze 
organizacye narodowe ogłaszają następującą ode­
zw ę: Odcęei cale wieki od pnia macierzystego 
( pozbawieni sposobności korzystania z bogatych 
skarbó w duszy polskiej, zwracamy się my Ślązacy 
t  gorącą prośbą do rodaków wszystkich ziem pol­
skich : Przyszlijeie nam ze zbiorów i książnic wa­
szych, nieraz już bezużytecznie w  pyle łażące

książki naukowe, literackie, ludowe itd. ażebyśmy 
i tu na Śląsku otworzyć ognisko wiedzy, ducha 
i myśli polskiej, byśmy mogli odrobić zaniedbania 
wieków całych i wybudować książnicę (dom biblio­
teczny), zabezpieczającą te nagrorm lzone skarby 
w iedzy polskiej. Dary czy w  książkach, czy ofia­
rach pieniężnych prosimy na razie wysyłać do 
Przełożeństwa miasta Skoczowa, Śląsk Cieszyński.

Pisma polskie prosimy o powtórzenie tej odezwy.
Ogłaszając powyższą odezwę Towarzystwo obro­

ny kresów zachodnich w  Krakowie, Krzysztofory 
111, podejmie się chętnie pośrednictwa w  tej spra­
w ie i w  tym celu przejmować będzie dary w ksią­
żkach w  czasie od 10—12 przedpołudniem.

Przesłużenie występów St. Wysockiej. Z  powodu 
choroby p. A . Kosmowskiej, która grać miała 
w  „M iłosierdziu* ro lę Dziadówki, p. St. W yso­
cka z  nadzwyczajną koleżeńską uczynnością 
zgodziła się odłożyć w yjazd  z  Krakow a i w y ­
stąpi jeszcze dwukrotnie w  m isteryum Rostwo­
rowskiego, t. j. dziś w torek 30 marca i we środę 
31 marca. Znakomita artystka grała także wczo­
raj w  „Ponad śnieg* ro lę  Anton iny Rudomskiej. 
Dziś zatem i jutro ostatnie dwa w ystępy p. W y ­
sockiej w  mij no wszem dz ele Rostworowskiego, 
stale śpiągającem tłumy do teatru. Pod kierun­
kiem  reżyserskim  p. Sosnowskiego odbyw ają 
się próby z barwnej egzotycznej kom edyi B. 
Shaw ’a „Naw rócen ie kapitana Brassbaunda. 
G łówne ro le grają pp. Bednarzewska, Bracki, 
Guttaer, M iarczyński, Sosnowski i W asilewski.

Prem iera wypadnie na pierwszą połow ę 
kwietnia.

0 Rostworowskiego „Miłosierdziu" i wystawieniu 
tegoż na scenie krakowskiej odbędzie się dziś (wto­
rek) o godz. 730 wieczór staraniem „Związku pra­
cowników pióra" w  Domu artystów (plac św. Du­
cha) prełekeya red. Emila Haeekera.

Oratoryum „Siedm słów Chrystusa* składające 
się z dwóch części tj,' „Sądu* i „Ukrzyżowania* 
wykonane będzie po raz pierwszy w  Krakowie 
w  W ielki czwartek dnia 1 kwietnia br. w  Miejskim 
teatrze z udziałem najznakomitszych sił miejsco­
wych, a to pp. A . Szafrańskiej, L. Jaworzyńskiej, 
L. Ciechanowskiej, A. Isakowicza, P. Kowala, A. 
Mazanka, S t  Romanowskiego i inn. Chór Two 
Oratoryjnego składać się będzie z 50-ciu osób —  
orkiestra Związku Muzyków polskich z 40 osób. 
Kierownictwo artystyczne spoczywa w  rękach 
p. Wallek-Walewskiego. Zapowiedziane oratoryum 
wywołało w  naszem mieście żyw e zainteresowanie. 
Bilety są do nabycia w  kasie dziennej Teatru 
miejskiego.

Urzędnicy na rzecz plebiscytu. W  Chrzanowie 
odbyło się dnia 27 bm. z inieyatywy naczelnika 
poczty p. Gansa zebranie pracowników poczto­
wych, na którem jednogłośnie uchwalono składać 
miesięczny podatek na rzecz plebiscytu.

Żołnierze w sprawie podwyżki cen biletów tram­
wajowych. Ze sfer żołnierskich otrzymujemy na­
stępującą notatkę: Żołnierze, których żołd na 10 
dni wynosi od 12— 28 marek biorąc pod uwagę 
szeregowców i podoficerów, nie są w  stanie płacić 
za jazdę tramwajem 2 marki w jedną stronę, a o 
ile żołnierz posiada rodzinę w  Krakowie, mieszka 
na krańcu miasta i stołuje się w  domu, jazda 
tramwajem kosztowałaby go do 8-miu marek dzien­
nie. Ponieważ wszędzie w cywilizowanym świecie, 
(nawet i w  b. Kongresówce) szeregowcy i podofi­
cerowie korzystają z tramwajowych zniżek, np. 
w  Warszawie żołnierz płaci za jazdę tramwajem 
pół marki, apelujemy więc do pp. Radców miej­
skich o uwzględnienie zniżek tramwajowych dla 
wojska, tak jak obecnie posiadają urzędnicy, ro­
botnicy i młodzież szkolna. Żołnierze.

„Teatr ttowcści* w e w torek i środę wystaw ia 
„M anew ry jesienne* tryskające szampańskim 
humorem, wokalnie sprężyście pod batutą ka­
pelm istrza W . W alew skiego ■wyprowadzone, u 
urozmaicone bezkonkurencyjnie efektownem i 
tańcami pary baletowej. Repertuar św iąteczny 
wypełniła dyrekcya operetkami, które stale cie­
szyły  się najw iększym  powodzeniem . N a ukoń­
czeniu próby ze wspaniałej, muzycznie pełnej 
humoru operetki Strausa „N ietoperz" pod na­
der starannem i pedantycznem kierownictwem  
L. Górzyńskiego, a reżyseryą  L. Law ińskiego.

Dwa koncerty symfoniczne w Bagateli w  nie­
dzielę 4 kw ietn ia i w  poniedziałek 5 kw ietnia 
b. r. poświęcone zosta ły : p ierw szy twórczości 
R. W agnera, drugi w  połow ie muzyce francu­
skiej i rosyjskiej. D yrygow ać będą kapelm istrze 
prof. W alewski i Zdzisław  Górzyński. Początek 
obu koncertów/ o godz. 11 30 przed południem. 
Biłeśy do nabycia w  kasie teatru „Bagatela*.

Najnowsza atrakcja!

BIEDNA EWA
(ftomans fcsiężniczk)

w głównej roli wysąpi słynna 
artystka

MIA MAY
wystawia

Kinstsatr „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6.

Z teatru Sanateła kom unikują: Dzisiaj w ie­
czorem po raz ostatni przed świętami „Z ie lony 
trak*, świetna kom edya Caillaveta i Flersa, bu­
dzący zawsze ogromue zainteresowanie na wi­
downi, jutro nie mniej w yborna „Tancerka* 
Lengyela , oklaskiwana tak gorąco przez wszyst­
kich. „Z ie lony frak* ponownie wejdzie na re- 
pertoar w  p ierw szy dzień świąt w ieczorem , po­
czem dopiero we w torek poświąteczny.

W sprawozdaniu z jubileuszu p. Leiowicza za ­
szła u nas om yłka drukarska. M ianowicie w iersz 
na cześć jubiia la im ieniem kolegów  i koleża­
nek w ygłosił n ie p. Brzeski, lecz p. Berski.

W  sprawia w yp ła ty  poborów em erytalnych
b. żaiiiiarm om  b. ko->usa żandarm  ery i w  B°* 
śni i  H ercegow inie. Z  M in isterstw a spraw  w o j­
skowych kom unikują: N a podstaw ie in form acyj 
Pełnom ocn ika Państw a południoeTO-słowiań- 
nliiego w e W iedn iu  z  dn ia 10 styciznia 1920 r* 
L. 145 podaje się do w iadom ości że zalegle po­
bory pensyonowanym  żandarm om  b. Korpusu 
Źandarmeryii w  Bośni i  H ercegow in ie, zam iesz­
ka łym  w  obrębie Państwa P ils k ie g o  w ypłaca 
Gal. Akc. H ipoteczny Bank w  Krakow ie.

Nowe ceny benzyny do prymusów. Magistrat 
podaje do wiadomości, że wskutek podwyższenia 
przez rząd cen produktów naftowych, cena de* 
tailiczna za 1 litr benzyny do prym usów w y­
nosi 5 K  90 hal.

Za kradzież kosza z towarami na dworcu kole­
jowym aresztowano Stefana Sobczyka z Często­
chowy. Sobczyk skradł p. Zarzewskiemu kosz za­
wierający nici i sznurowadła wartości 10 tysięcy 
koron. Sprawca został jednak przychwycony i are­
sztowany.

Kradzieże w teatrze Bagatela w Krakowie. A re­
sztowano stróża teatru „Bagatela* za systema­
tyczną kradzież, uprawianą na n iekorzyść w ła­
ściciela bufetu w  teatrze. A resztow any Michał 
W olom ak, dobranym kluczem otw ierał lokal bu­
fetow y, gdzie z szuflad w yb iera ł pieniądze i to­
wary. Szkoda wynosi kilkadziesiąt tysięcy koron.

Kradzież kuferka z pieniędzmi. Po licya  krakow­
ska aresztowała n iejakiego Stanisława Michalca, 
który ukradł gospodarzow i Kale w  G orzow ie 
(pow. Chrzanów ), kuferek ręczny, zaw ierający 
kilkanaście tysięcy koron. Michalec dokonał kra­
dzieży w  ten spoiób. że prosił o przenocowanie 
a przyjęty, nocą skradł kuferek, z  którego w  
pobliskiein lesie wybrał pieniądze i p rzybył do 
Krakowa, gdzie go  aresztowauo. Część skradzio­
nych pien iędzy odebrano.

WIESŁAW SZłJOAKOWSKI i Ska
Kraków, ulica Szczepańska Nr. 11,
polecają w wielkim wyborze: pończochy damskie i dzie­
cinne, rękawiczki, hafty, koronki, woalki, tiule, nici 

i wszelkie dodatki do krawieczyzny.
Dla Kółek Rolnicsych większy opust.

Otwarcie nowej placówki finansowej 
w Kratsowie

Od pierwszej chw ili uzyskania niezależnego 
bytu państwowego instytucye finansowe M ało­
polski w ytęży ły  w szystk ie swe siły  do unieza­
leżn ienia państwa naszego pod w zględem  go­
spodarczym. Zrozum ia ły one, że tylko w łasne

i iKINO „OPIEKA
U L  ZIELONA 17. TELEFON 2474

Od sebety dnia 27 do środy dnis 31 marca:

BŁĄD
przepiękny dramat obyczajowy, 

areyazisła ameryiargklc w 4 akt.
C a j y  d o c h ó d  

o r a ; « a t t 5 a - Ł z o n y  

Nadto inne obrazy. 81*3
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życie gospodarcze, oparte o  w yłączn ie kra jow e 
kaipdteiy aapewicią mam niepodległość.

N a  czele tych instytucyi k roczy Powszechny 
Bank K redytow y S. A . założony kilkanaście la t 
tem u z siedzibę w e L w ow ie  zmuszony by ł wsku­
tek. po lityk i gospodarczej Au stry i w  stosunku 
do b. Gal.eyd p rzy jąć  pewną pomoc finansową 
kap ita łów  obcych —  z  nastaintlem jednak w olno­
ści politycznej Po lsk i otrząsł się z  w szelk ich  ob­
cych  w p ływ ów . D zięk i przedsiębiorczości a  
przedew szystkiem  poparciu polskich finansi­
stów  znalazły się potrzebne kap ita ły  krajow e. 
K ap ita ł akcy jny podwyższono do 30,000.000, z któ 
rych  trzy  czw a rte . stanow ią kap ita ły  czysto pol­
skie. W  ten sposób koneks kap ita łów  zagran i­
cznych wskutek tej znacznej podw yżk i kapita­
łu  zakładowego zeszedł do m in im um  i  n ie  od­
gryw a  litera ln ie  żadnej ro li w  zarządzie banku. 
Tak  w ięc  Pow szechny Bank K redytow y stano­
w i w ażny fundam ent w  tw orzen iu  naszego ży ­
c ia  gospodarczego. Banik ten przeprowadza 
czynności, k tóre dla naszej O jczyzny m ają  p ier­
w szorzędne znaczenie i n iew ątp liw ie  p rzyczy­
n ią  się do podniesienia dobrobytu Polsk i. T u  za 
znaczyć należy, że Bank K redytow y pracuje je ­
dynie z  instytucyam i finansowemu państw koa­
licy jnych , w yrazem  czego jest dążen ie grupy maj 
poważniejszych banków francuskich do w ejścia  
w  bliższy kontakt tak kapita łow y, jtak i handlo­
w y  z  Pow szechnym  Bankiem  K redytow ym .

Uniezależn iwszy się od w p ływ ów  obcych bank 
kredytow y przystąpił do rozszerzenia swych a- 

' gend w  kraju , przez tw orzenie w łasnych oddzia­
łów  w  ważnych centrach przem ysłowo-handlo­
w ych  w  Polsce.

W  K rak ow ie  otw arto w  Krzysatoforach od ­
dział banku, na czele którego stanął w yb itny 
finansista i  ekonom ista znany w  najszerszych 
kołach tow arzyskich  K rakow a p. dr. Hugo 
Groyecki.

Pośw ięcen ie tej nowej p laców k i finansowej 
nastąpiło w czoraj w  południe. Tradycy jnej ce­
rem onii re lig ijn e j dopełnił ks. in fu ła t dr. Cze­
sław W ądolny. N a  uroczystość p rzyby li liczn i 
przedstawictiele krakow skich  instytucyi finan­
sowych oraz reprezentanci prasy m iejscowej. 
Po  .poświęceniu przem ów ił ks. in fu ła t dr. W ą ­
dolny i  wa wzniosłych słowach zakreślił zadanie 
nowej instytucyi- Służyć m a ona n iety lko  do­
bn i spółników, a le  nadewszystko całemu spo­
łeczeństwu. K ra j nasz i—  m ów ił ks. in fu łat 
bardizo bogaty, lecz skarby te na leży  dopiero w y ­
dobywać, a  czynić to pow inni ty lko Po lacy, a  n ie  
jak dotąd obcy. „P rzy ja c ió ł"  z  nad W ełtaw y, czy 
modrego Dunaju n ie potrzebujem y, sam i sobie 
dam y radę —  lecz w szyscy razem , w szyscy dla 
jednego celu: służenie O jczyźnie. S taropolskiem  
„Szczęść Boże" zakończył ks. in fu ła t sw e prze­
m ówienie.

Następnie zabrał głos prezes rady zaw iadow- 
czej p. W ładysław  Długosiz. N a  wstępie m ówca 
dziękuje ks. in fu ła tow i za podniosły akt po­
św ięcenia instytucyi- N ow a ta p laców ka b ie­
rze na siebie zaszczytny acz c iężk i obowiązek 
odbudowy i  rozbudowy naszej O jczyzny. Za­
dania i  pracy jest dużo. W szyscy znajdą dla 
siebie pole do zbożnej prący. N ik t n ie będzie — 
m ów ił —  w chodził drugiem u w  drogę. W  końcu 
m ówca zw rócił się do obecnych reprezentantów  
instytucyi finansowych, prosząc o poparcie, zao­
piekow anie się i  pomoc dla m łodszej siostrzycy, 
gdyż ty lko w ów czas spełni -wyznaczone je j za­
danie. P ros i dalej o naw iązanie stosunków f i ­
nansowych j traktowanie nowopowstałego od­
działu n ie jako konkurenta lecz przy jaciela , 
k tó ry  chce być jednem  z ogn iw  wie wspólnym
łańcuchu.

P o  przem ów ien iach  zebrani goście oprow a­
dzen i przez Prezesa Długosza, D yrektora Za­
kładu głównego p. Garfein-Garskiego i D yrek­
tora  Oddziału Dr. H. Groyeckiego zw iedzili lo ­
kal nowej instytucyi. Loka l m ieści się w  Krzy- 
sztoforach i  za jm u je cały parter. W spaniale od­
restaurowany przez arch itektów  pp. M. K rzyża ­
nowskiego i  M. Łobodzińskiego robi wprost im ­
ponujące wrażen ie. Składa się z  7 olbrzym ich 
pokojów . Kan tor m ieści się w  narożniku z w e j­
ściem  od rynku głównego. W szelk ie  prace wcho 
dzące w  zakres przem ysłu budowlanego i  sto­
larsk iego oddano firm om  tutejszym , które z po­
w ierzonego zadania w yw ią za ły  się znakom icie. 
Roboty m alarskie pow ierzono znanej firm ie  
„K aro l O rleck i". P race stolarskie w ykonała  f ir ­
m a „A m broży Chrobak". F irm ie  tej należy po­
św ięcić dłuższą wzm iankę. M im o bow iem  tru­
dnych w arunków  pracy w  przem yśle sto lar­
skim  firm a  ta zdołała wykonać pow ierzone so­
b ie prace ku ogólnem u zadowoleniu. W span ia le 
lady kantorowe, biur i: a, szafy, forn irowane 
szlachetnem  drzewem  świadczą o wysokim - pp-

ziom ie polskiego stolarstwa a powyższej firm ie 
przynoszą zasłużony rozgłos.

Czynności b iurowe K rakow skiego Oddziału 
rozpoczynają  się z dniem  dzisiejszym .

T E L E G R A M Y
z dnia 30 marca

Zatańczenie strejku górników 
w Dąbrowie Górniczej

Dąbrowa Górnicza. (Tel. wł. „N aprzodu '). W czo 
raj o godz. 2 po południu podjęto pracę na 
wszystkich kopalniach. W  sobotę p rzybył tu 
tow. poseł Żuławski i nawiązał pertraktacyę z 
Radą zjazdu przem ysłowców  i reprezentantem 
rządu. Przemysłowcy ociągali się jednak z zawar­
ciom umowy, a dopiero na zapewnienie repre­
zentanta rządu szefa sekcyi p. K lotza, że robo­
tnicy otrzym ają przeszło 100-procentową pod­
wyżką, że aprow izacya będzie polepszoną, że 
represye ustaną, że aresztowani zostaną uwol­
nieni, górn icy postanowili podjąć pracę.^

Rada zjazdu przem ysłowców  wczoraj oświad­
czyła, że w obec ustępstw, poczynionych przez 
rząd, ona wycofuje sią z pertraktacyi. W obec 
tego jutro umowa zostanie z samym rządem za­
wartą.

W obec różnych kroków  ze strony przem y­
słowców, dążących do przedłużania strejku, gó r­
n icy w m yśl wskazówek organizacyi nie dali 
się sprowokować, lecz pracowali. Zarząd orga­
nizacyi żalił się przed reprezentantem rządu na 
postępowanie przem ysłowców  i otrzym ał p rzy­
rzeczenie in lerweucyj.

Strejk na razie należy uważać tylko za prze­
rwany. M oże przecież dojdzie do ugody albo 
z Radą zjazdu przem ysłowców  albo z rządem, 
który ma obow iązek zmusić przem ysłow ców  do 
ugody.

Kląski bolszewików na froncie 
polskim

Warszawa-, (P A T ). Kom unikat sztabu gene­
ra lnego z  dn ia 28 m arca: Na Polesiu sta ra li -się 
bo lszew icy w spieran i silnym  ogn iem  nawo przy 
byłych ba tery i i  pociągu  pancernego w yprzeć 
nas z pozycy i na ko le i Rzeczyca>-Kallanikorwicze. 
Ataki to odparto. Na ni czem spełzły rów n ież 
próby przedarcia się na tyły naszej grupy pole­
skiej od. strony Owrucza. Oddziały nasize zada­
ły  tu dotk liw ą klęskę nieprzyjacielowi, rozbija­
jąc silnem  uderzeniem  w e wsd Skorebna dw a 
ugrupowane do ataku pu łk i bolszew ickie. W  
w a lce tej w zięto 64 jeńców, sztandar 422 pułku 
bolszew ickiego, 2 działa górsk ie nienaruszone, 
tabory pułkorwe i  w ie le  broni ręcznej. Na W oły­
niu n ieprzyjaciel przegrupowuje sw oje oddzia­
ły  i  podsuwając się m iejscam i pod. nasze stano­
w iska  przeprowadza wzmocniono w yw iady, W  
odpawuadzi na  nieustanne a tak i bolszew ick ie 
w  dniach ubiegłych na Podolu  oddzia ły nasze 
w  wypadach na przedpolu Doraźni, Latyczowe 
i  Nowo Konstantynowa dosięgły pozycyi w y j­
ściowych nheprayjaoelskich. W  w alkach  stoczo­
nych tu taj zadano bclszsw ikom  znaczne straty 
i  zmuszono ich  do odwrotu na wschód, zdoby­
wając przytem  4 arm aty, IdJka karabinów  ma­
szynowych. N a  łiniD ko le jow ej do Dertaźoi nasz 
pociąg pancerny „PiOaii©r“  w  walce w  odległości 
200 kroków  uszkodzi! dwa pociągi bolszewickie. 
.Teden z nich oddatwna n iepokojący m sze  od­
dział, zw any „śm ierć pasożytom " zostali zdohy- 
by.

P ierw szy  zalst. szefa sztabu gen. Ku liński pułk.
Warszawa. (P A T ). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z 29 b. m.:
Na odcinku poleskim nieprzyjaciel przy współ­

działaniu a riy lery i zaatakował ponownie stacyę 
ko lejow ą Nachów oraz S iei szcze i Borowiki. 
A tak i naparto, zdobyw ając 8 karabinów m aszy­
nowych. Na Wołyniu i Podolu nieprzy aciel prze­
prowadza w  dalszym ciągn znaczne przegrupo­
wania, wzmacniając zarazem obsadę poszcze­
gólnych  odcinków. Dzień wczorajszy upłynął na 
ogół spokojnie, przy czem n ieprzyjaciel poza 
działalnością a r iy lery i prowadził na całym  fron­
cie w yw iady patrolowe.

P ierw szy  zastępca szefa sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik.

Echa krsdz elf listo pos. Dissimda
Warszawa. (W B K ). W  związku z w ykradze­

niem listu posła Diamanda „Przegląd  w ieczo rn y ' 
zam ieszcza rozm ow ę z min. poczt i telegrafów

p. Tołłoczką, k tóry zaprzeczył, jakoby na pocz­
cie miał się znajdować t. zw. „czarny gabinet*. 
M inister ośw iadczył, że istnieje tylko cenzura 
wojskowa, która funkeyonuje wyłączn ie na kre­
sach. Była kongresówka i Małopolska są od 
niej wolne. Specyaln ie co do listu posła Dia- 
manda, dochodzenia utrudnia fakt, że zarówno 
pos. Diamand jak i Dym owski odmawiają udzie­
len ia wskazówek. List pochodzi z lipca r. ubie­
głego  i n iew iadom o, ( « y  był przesłany pocztą 
czy drogą prywatną.

Ministerstwo spraw zagr. 
„prostuje"

Warszawa. (PAT). Wydział prasowy ministerstwa 
spraw zagranicznych komunikuje: W  nrze 46 „Na­
przodu* z dnia 22-go lutego b. r. znajduje się 
wzmianka przedrukowana z „Dziennika Ludowego", 
wychodzącego w  Chicago, że pan Henryk Seima- 
jer rzekomo zamianowany został przed kilku mie- 
siącemi na stanowisko urzędnika rzeczypospolitej 
polskiej w  Ameryce. Wobec powyższego wydział 
prasowy ministerstwa spraw zagranicznych niniej- 
szem komunikuje, że pan Henryk Setmajer nigdy 
nie był pr^ez ministerstwo spraw zagr. zamiano­
wany na jakiekolwiek stanowisko.

Napieralski skarży skarb polski
Warszawa. (W B K ) „G azeta W arszawska" do­

nosi z  w iarygodnego źródła, że  w  Berlin ie od­
była się rozpraw a sądowa przeciw  skarbowi 
polskiemu, w ytoczona przez Napieralskiego, b y ­
łego  właściciela „G odziny Polsk iej*. Napieralski 
skarżył skarb poiski o odszkodowanie w  kw ocie 
4 m ilionów  marek niemieck. za skonfiskowaną 
przez rząd polski drukarnię i urządzenia w yda­
wnicze, które zajął „R obotn ik ". Sąd berliński* 
przyznał Napieralskiem u słuszność i zasądził 
zaocznie skarb polski na zapłacenie tego od­
szkodowania. N a zabezpieczenie tej kw oty  N a­
pieralski ob łożył aresztem w ierzyte lności rządu 
polskiego w  potrzebnej wysokości.

Zagadkow a kradzież
Warszawa. (W B K ). W czoraj rano w  biurze są­

du w ojskow ego na Placu Saskim stw ierdzono 
okradzenie kasy ogniotrwałej p rzy  pomocy pod­
robionego klucza. Na razie  nie zdołano ustalić, 
ile  p ien iędzy skradziono. Dochodzenia w ykaza­
ły , że zginęła w iększa suma i dokumenty. Cha­
rakterystyczny jest fakt, że w łaśnie wczoraj 
miała się odbyć rew izya  kasy i depozytów . 
W ładze sądowe zarządziły energiczne śledztwo, 
ale sprawcy dotychczas nie w ykryto.

Wojska francuskie na Spiszu
Nowy Targ. (PAT), Biuro prasowe komitetu ple­

biscytowego spisko-orawskiego w  Nowym Targu 
donosi: Dnia 27 bm. przybyły na Orawę pierwsze 
oddziały wojsk francuskich, które mają pozostać 
na terenie plebiscytowym na czas głosowania. 
W  Trzcianie podzieliły się one na dwa oddziały, 
z których jeden udał się do Jabłonki orawskiej 
w  liczbie 80 żołnierzy, pod dowództwem kapitana, 
drugi zaś drogą kolejową przez Suchą górę i No­
w y Targ, skąd automobilami wyprawił się na Spisz. 
Ten drugi oddział liczy 27 żołnierzy pod dowódz­
twem porucznika Tartara. Do Nowego Targu przy­
byli ci żołnierze późnym wieczorem w  wagonach 
nieoświetlonych i nieogrzanych, gdyż takich do­
starczył im zarząd kolejowy czeski na Orawie. 
W  towarzystwie ich znajduje się tłumacz słowacki, 
jakkolwiek tylko w para wsiach orawskich, leżą­
cych na samem południu, mieszkają Słowacy, na 
Spiszu zaś są tylko Polacy i Sasi spiscy. Na dwor­
cu nowotarskim przyjęto Francuzów serdecznie. 
Po wieczerzy udali się oni automobilami do Sta­
rej wsi spiskiej, gdzie przybywszy w  nocy, nie 
zastali przygotowanych ze strony czeskiej kwater 
i noclegów. Niewątpliwie nadejdą dalsze oddziały 
koalicyjnych żołnierzy, gdyż dotychczasowy trans­
port niesłychanie mały i nie przedstawia żadnej 
siły wobec rozzuchwalonych Czechów. Nieodzowne 
jest również przydzielenie francuskim wojskom 
polskiego tłumacza.

Zaostrzen ie  się sytuacyi 
na Siąsku C ieszyńskim

Frysztak (P A T ). Sytuacya w  Zagłębiu ciągła 
się zaostrza wskutek nowych gw ałtów  czeskici?. 
Z Poręb y  donoszą, ża Czesi zagrozili tam are- 
szlowam em  i wyrzuceniem  25 ludziom na szy­
bie „Alpinba® w  razie, jeże li w  Fry.-ztacie nie 
zo tanie wypuszczony na wolność Czech górnik 
Skuta z Dziećm orowic. Zaznaczyć należy, że
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M o w y  g a b i n e t  w  N i e m c z e c h
Skutę aresztowali n ie Polacy, lecz w ładze w oj­
skowe alianckie, a to nie za przew in ien ie poli­
tyczne, lecz pod zarzutem przestępstwa krym i­
nalnej natury. Z  Polskiej Ostrawy donoszą, że 
z  Ostraw icy w yłow iono ciało górnika polskiego 
G ajew skiego z  Zarubka, którego 10 marca por­
wała z  domu bojówka czeska i od tego czasu 
słuch o nim zaginął. W  Karw in ie żandarmi cze­
scy bez żadnego powodu aresztowali górnika 
Tom iczka. Oburzeni tem górn icy zagrozili strej­
kiem, gd yb y  Tom iczka do w ieczora nie uwol­
niono, poczem  Tom iczka w ieczorem  uwoiniono. 
W  Boguminie wybuchł strejk tram w ajowy na 
lin ii kolejowej Boguinin-Ostrawa i Ostrawa-Mi- 
chałkowice. Sirejkują przeważnie Polacy, k tórzy 
obok żądań ekonom icznych domagają się usu­
nięcia inżyniera Czecha Moszkosza, który bru­
talnie postępuje i prowokuje pracowników. Z « -  
darmerya czeska została zdemobilizowana.

Odarcie kłamstw niemieckich
Bytom. (P A T ) Ze strony generalnego konsu­

latu polskiego w  Opolu rozesłano do prasy gór­
nośląskiej, zarówno polskiej jak  i  n iem ieckiej, 
następujący komunikat: Od kilku dni czytam y 
w  pismach nieinieckiah górnośląskich, w rocław ­
skich i berlińskich wiadomości, że bolszew icy 
przełamali front polski i stoją niedaleko W ar­
szawy, że w  kraju wybuchła rewołucyą i w szę­
dzie rozpoczęły się strejki i t. p. W szystk ie te 
tendencyjne wiadomości zostały sfabrykowane 
celem  wzbudzenia jak  najw iększej sensacyi.

W  ostatnim czasie słyszeliśm y wprawdzie du­
żo o bolszew izm ie i o strejkach generalnych 
ale nie w  Polsce, lecz w  Niemczech, gdzie za­
czyna panować coraz w iększa anarchia. Co się 
tyczy  Polski, to wewnątrz kraju jest zupełnie 
spokojnie. Bolszew icka ofenzyw a została złama­
na a front polski jest nienaruszony. Zbytecznem  
by łob y chyba objaśniać, jak i cel mają te ten­
dencyjne i  k łam liwe wiadomości, podawane 
przez prasę niemiecką.

Komisya międzysojusznicza 
dia Górnego Siąska

Lyon. (P A T ). Radio. Z  Opola • donoszą : Na 
m ocy porozumienia podpisanego w  Paryżu  dnia 
9 stycznia b. r. m iędzy generałem  Lerond w i -  
mieniu państw sprzym ierzonych, a panem v.on 
Simsonem w im ieniu Niem iec, w ysok i funkcyo- 
naryusz n iem iecki ma być przydzielony do ko­
m isyi m iędzysojuszniczej na Górnym Śląsku. 
Kom isya m iędzysojusznicza przy jęła  ofieyaln ie 
p. Daniela G iełszyckiego, akredytowanego przy 
niej przez rząd poiski w  charakterze doradcy. 
Rząd czechosłowacki zam ierza ze swej strony 
kreować konsulat w  Opolu.

Wvbary do konstytuanty 
gdańskiej

Gdańsk. (P A T ). S ir Regimałd Tow er otrzymał, 
od pod sekretarza* IA g i Narodów  telegram , za­
w iadam ia jący, że L iga  N arodów  w yznaczyła  

dzień 16 maja, jako dzień wyborów do zgroma­
dzenia konstytucyjnego przyszłego wolnego mia 
sta Gdańska. Ustawa w yborcza do tego zgrom a­
dzenia p rzy jdzie  pod obrady aa. najbi.&szem po­
siedzeniu L ig i Narodów, które odbędzie się w ' 
R zym ie prawdopodobni© w  Po łow ie  kw ietn ia. 
P. Tow er zgodził się im natychmiastowe rozpo­
częci® przygotowań do wyborów, a  to na. pod­
staw ie przygotowanej przez kom itet konstytu­
cy jny ordynacy i wyborczej. Kierownikiem w y­
borczym mianowany został starszy burmistrz 
Sahm. „

Demonstracye w Gdańsku
Gdańsk. (P A T ). Odbyły siię tu demonstracye 

soc ja lis tów  niezawisłych i komwalstńw, na któ­
rych  przem aw iał szereg m ówców, przedstaw ia­
jąc  cele t program  tych stronnictw . W ystępow a­
no p rzec iw  gdańskiej radzie stanu jako iostytu- 
cyi reakcyjnej, żądano rozw iązan ia  i  usunięcia 
Sclierheitswehru, zaopatrzonego we wozyst&ie 
morderczo przyrządy wojenne, a utworzonego z 
myślą ó zwalczaniu robotników i Polaków. Da­
le j protestowano przeciw ko zakazow i strejkowa- 
nia, w ydanem u przez Towera. Jeżelii żądania 
robotn ików  n ie zostaną uwzględnione, natenczas 
proklamowany będzie stre jk  yeneraley. Po  w ie ­
cu odbył się pochód przez m iasto. G oy demon­
stranci'. przechodzili koło generalnej komendan­
tury, gdziie m ieści ś ię  obecnie s iedziba dowódz­
tw a  w ojsk  okupacyjnych i  generała Hakinga, 
wznoszono o k rzyk ': precz z Tswcjoiu itp.

(Radiotełegramy PA1 z 30 marca) 
Kompromis między socyalisf,?mi a partyami 

mieszczańskiemu
_ Berlin. N ow y gabinet jest następujący: Kan­

clerz Rzeszy M uller, k tóry tym czasowo pełnić 
będzie także funkeye m in. spraw  zagran icz­
nych, za3tępca kanclerza Rzeszy i  min. spraw 
-wewnętrznych Koch, m in. finansów  W irth , 

m in. chrońy k ra jow ej Gessler, m in. spraw ied li­
wości! B lunck, m in. ro ln ic tw a  Schmidt, min. 
pracy Schlicke, m in. poczt Giesberts, min. skar­
bu Bauer, mim, komun ikac ji Bell, min. apraw i- 
aaeyi Hermes, m in. bez tek i David.

Żądania „czerwonej arm ii".
Duisburg. Rada w ykonawcza ogłasza, żo 

w ojska czerwone domagają się gw ałtow n ie 
dalszego prowadzenia walki. W ybrano ko­
m itet wykonawczy, na, który przelano całą. w ła ­
dzę. W a lk a  będzie na froncie nadal w szystk im i 
środkam i prowadzoną. Wszystkie banki będą 
zajęte, rów n ież zajęciu  -podpadną wszystkie 
środki, żywności, które n ie są przeznaczone do 
racyonowianla, Polieya będzie rozpuszczoną, a 
wybraną będzie natychmiast rada robotnic:©.*. 
W  wyborach m ogą brać udział ty lko  ci robotni­
cy, k tórzy stoją na. stanowisku dyktatury rad.

Walki z komunistami 
Berlin, Biuro W o lffa  donosi z Monastyru (W est-

nych Majeroiwicz ośw iadczył ma konferencyi 
prasy w  spraw ie sojuszu państw bałtyckich, co 
następuje: Sojusznicy pragną zgrupow ania się 
państw buforowych, A n g lia  i W łochy pragną 
zb liżen ia  się Finla.ndyi, Estonii, Ł o tw y  i  L itw y , 
Francya i  A m eryka  pragnęłyby wdzieć między 
Rosyą a Niemcami grupę Łotwy, Polski i  Ru­
mu, iii. Sojusznicy naogół p rzyw iązu ją  w ie lką  
w agę do roli P o lsk i i  Łotwy w  sojuszu przeciw­
ko tendencyftin Rosyi J Niemiec. Najbardziej 
byłby pożądany zw iązek państw  od F in landyi 
do Ukrainy.

Wiadomości ze Lwowa
Lwów. (PAT ). Wobec oddania gmachu dawnego 

sejmu na cele uniwersytetu, przewieziono część 
cennych mebli ze sali Unii Lubelskiej do pałacu 
namiestnikowskiego. Wartość tych mebli szcują na 
2— 3 milioiiów koron.

Lwów. (PAT). W  parku łyczakowskim znaleziono 
zwłoki Piotra Połdy, żołnierza z 52 pułku strzel­
ców kresowych. KomiBya wojskowo-policyjna stwier­
dziła, że zamordowano go w  celach rabunkowych. 
Znalezione przy zwłokach karty do gry n asu w ają  
przypuszczenie, że zwabiono go do gry, przyczem 
zamordowano.

Lwów. (P A T ). Pisma donoszą, że w  czasie roz­
dawania m acy przez kahał tłum żydów , dopa­
trując się niespraw iedliwego roz iziału, wdarł się 
do sali „Jad Charusim“ , gdzie odbywaio się n a ­
dawanie i zdem olował urządzenie wewnętrzne 
oraz porozbijał szyby.

Z a  przyłączeniem Austry i 
do Niem iec

Wiedeń. (P A T ) „A rbe ite r Z tg .R podnosi, że 
Austryą z powodu zakazu przyłączenia się do 
N iem iec popada w coraz to nieznośniejsze poło­
żenie, stając się ciężarem Europy środkowej. 
Dopóki Europa nie zezw oli na połączenie się 
Austryi z Niemcami, co byłoby* iedynem  w yj­
ściem dla Austryi, tak długo pozostawać będzie 
Austryą ciężarem dla Europy.

Niemcy zwracają top
Bruksela. (P A T ) N iem cy w ysłali pierwszą par- 

ty ę  bydła do Belgii t. j. 620 krów  mlecznych. 
Bydło to zostało zrabowane mieszkańcom pod­
czas okupacyi niem ieckiej.

b/iisya czeska w Rosyi
Praga. (P A T ). Dziennik „S iav ia “ donosi, że 

członkowie delegacyi czesko-słowackiej, k tórzy 
znajdują się obecnie w  Moskwie, zostali do­
puszczeni na terytoryum  Rosyi bo lszew i k ej 
ty lko  pod tym wai unkieni, że rząd czeski zgo­
dzi się na wysłan ie w  najbliższym  czasie bol­
szewickiej m isyi do Pragi. Równocześnie z mi* 
syą czesko-słowacką przybyła do M oskw y re­
prezentacya rządu niemieckiego.

fa iia ): D yw izya  Kabischa oczyściła obóz Fried- 
feld, zabierając stamtąd w ielką zdobycz. Obu­
stronne stra ly są poważne. Na południe od W e­
sel arty leryę czerwonej armii częściowo zdobyto 
a częścią odrzucono tak daleko, że ostrzeliwanie 
W eset nie może być w ięcej brane w  rachubę.

Newy gabinet pruski 
38‘ Hn. Biuro W o lffa  donosi, że układy mię 

d zy  partyam i większości doprowadziły do poro­
zumienia co do hkłauu pruskiego ministerstwa. 
M inisteryum ma mieć następujący skład: P re­
zydent m inistrów i mm isłer rolnictwa Braun, 
sprawy wewnętrzne Severing, oświata Baenisch, 
finanse Ludeman, roboty publ czue Deser, han­
del Fiscbbeck, dobrobyt publiczny JSiegerwald, 
sprawiedliwość Zehnthoff.

Wezwanie do robotników 
Berlin. Biuro W olffa  donosi: Rząd R zeszy w y ­

dał tso m ieszkańców krajów  nadreńskich i W est­
fa lii odezwę, zwracaiącą się do wszystkich roz­
ważnych robotników  z żądaniem zaprzestania 
walki. Odezwa podnosi, że walczące oddziały 
robotnicze musianoby przy pomocy środków 
wojskowych przyprowadzić do porządku.

Ucieczka Kappa.
Berlin, z  Kopenhagi donoszą, że Kapp i 

Fa lk  m bausem  przybyli na terytoryum  Danii.

Ł o t w a  r o k u j e  z  R o s y ą

Moskwa. (P A T . Radio) Cziczerin otrzym ał notę 
Ło tiyy  o gotowości wszczęcia rokowań ze sow ie­
tami na początku kwietnia w  Moskwie. Łotw a 
żąda gw aran c ji nietykalności i bezpieczeństwa 
swoich posłów.

Za kradzież węgla kara śmierci
, ńfoskwa. (P A T . Radio). W ładze sow ieckie ogło­

siły, że zapasy w ęgla  są majątkiem wojskowym , 
a winni kradzieży w ęgla  będą karani śmiercią 
przez rozstrzelanie. W ęgie l przewożony bedzie 
jod eskortą wojskową. W  kopalniach w ęgla  
sraca będzie przymusową, a cały przem ysł wę­

g low y poddany będzie prawom  wojennym.

Przesilanie w Rumunii
Wiedeń. (P A T . Radio). Z  Bukaresztu donoszą, 

że po posiedzeniu o bardzo gw ałtownym  prze­
biegu, na którem  wystąpiła dotychczasowa w ię­
kszość przeciw  gabinetowi Averescu, ukazał się 
dekret rozw iązu jący parlament. N o w y  panam ent 
zb ierze się 10 lipca.

Egipt proklamuje niezawisłość
Berlin. (P A T ) „Deutsche A llg . Z tg .“ donosi 

z Lugano, że egipskie Zgrom adzenie narodowe 
postanowiło sprzeciwić się zapowiedzianej form ie 
politycznego protektoraiu Anglii. Zgrom adzenie 
narodowe proklam owało niepodległość Egiptu 
i Sudanu.

Wielka katastrofa kolejowa
W iedeń. (P A T ). Radio. Z Udine donoszą, że 

8 wnigoT.ów, które odorwały się od pociągu n,a 
dworcu kolejowym  w  Pontebie, najechały na 
m oście Fa łla  na pospieszny pociąg T ryest—W ie­
deń. Trzynaście osób zostało zabitych, a dwa- 
dzieścia ośm rannych.

N A D E SŁA N E

NA ŚM IG U S!
Poieca wodę kolońską i psrfumy

nowo otwarta

Perfumerya Braci Landwirth
Kraków, Grcdzka 46.

2 chłopców
eftspsdycyi dzi&millia

za sta«ą pen s j'3
p o s z u k u j s  A d m in is & r a c y a  „ H a p r z o t i u "  

u L  © is n a t fc w fs k ie g i©  5 ,

Rola Poiski wobec Rosyi i Niemiec
Ryga. (P A T ). Łotew sk i min., spraw  zagrasniiez-
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PRZEGLĄD TEATRALNY I MUZYCZNY
Z  T E A T R U

Bagatela: „Z ie lon y  frak ", kom edya w  4 aktach 
de F lersa i  Caillaveta.

(H) N a pirzedistówiemlu „Z ie lonego  fraka11 zro- 
nnn a naisz w id z ogrom  różn icy m iędzy umy- 
stowością naszą, a  francuską i  m iędzy stosun­
kam i francuskim i a  oiaiszymtL Gzy i  u nas moiżli- 
w em by było pojaw lenie się podobnej kom edyi?

Z a  tem at do „Z ie lonego fraka11 obrała sobie 
ESniana> spółka komedyopisiarzy francuskich (z 
których  de Flens jest naczelnym  redaktorem  
„Figara/1) itak poważną instytucyę, jak  Akade­
m ia francuska, którą sm aga biczem bezlitosnej 
satyry. P rzedstaw ia  Akadem ię „n ieśm iertel­
nych11 jatko towarzystwo miernot, które tylko 
m iernoty do swego .grona dopuszczaj, i kreśli 
z jad liw y  obrazek zakulisowych stosunków i  sto- 
suneczków, dzięki k tórym  zdobywa się w  P a ry ­
żu z ie lony frak  w  złote palmy, haltowainy, un i­
form  „n ieśm iertelnych11. Ukazane to jest w  iście 
francuski sposób, zgrabny i  pikantny, skrzący 
się dowcipem  i  fineeyą. P rzy  sposobności ośm ie­
szona jest także roi,a figuramta beiz cien ia w ła­
dzy, skrępowanego i  obstawionego ze . wszach 
stron, jaką w  państwowej matszyneryi republik i 
francuskiej odgryw a głow a państwa, prezydent 
te jże republik i.

Otóż, czy u  nas jest do pom yślenia podobna 
kom edya? P rzen igd y ! Żaden szanujący się au­
tor polsk i n ie odw ażyłby się na ośmieszanie A- 
kadem ii krakowskiej. Gdyby się jednak który 
odważył, to nile u lega w ątp liwości, że żaden teatr 
polsk i n ie w ystaw iłby jej, gdy „Z ie lon y  frak11 
odniósł! ogrom ny sukces sceniczny w  Paryżu  
przed w ojną  (bo zaznaczyć trzeba, że to n ie „to ­
w a r w ojenny11, lecz wyifób przedwojenny p ierw ­
szej jakości). U nas, jak rzekłem, n ie wystaiwkr 
noby podobnej satyry, natom iast obraziliby sdę 
śm ierteln ie nasi „n ieśm ierteln i11 na „n iecny pa­
szkw il11, gd y  w e Francyi ani „n ieśm iertelnym 11, 
stoii prezydent, republik i n ie przyszło nawet na 
m yśl obrazić się o  to, że się u jrze li ośm ieszony­
m i na scenie. W iadom o, że każdy prezydent re ­
pub lik i francuskiej pragn'„e gorąco, żeby o łów ki 
karykaturzystów  i  p ióra  satyryków  ostrzyły  na 
nim  swój dowcip jak  najczęściej, gdyż prezy­
dent, którego karykatura tnie po jaw ia  się co ty ­
dzień w  pismach lium orysty c /mych, k tóry nie 
figu ru je  w  wesołych rew ietkach teatrzyków  bul 
warowych, o  k tórym  m ilczy  dowcip paryski — 
uchodzi za  n iepopularnego. Przytem  trzeba p rzy­
znać, że u  nas taka komedya, któraby w yszła  
z  pod p ióra n. p. jak iegoś Niisjwerta-Nowaczyń- 
skiego byłaby naprawdę obelżyw ym  paszkwilem , 
a  n ie subtelną, kłującą, lecz n ie ran iącą satyrą, 
jaką  jest „Z ie lon y  frak11. Francuzi n ie m ają re­
spektu dla żadnych powag, to prawda, ale ich  
iron ia  w a lczy  żądłem , n ie w id łam i od gnoju...

Źądełko to jest, coprawda, bardzo ostre w  
„Z ie lonym  fraku11. W ystarczy pow iedzieć, że je-J 
go autorów ie w prow adzają  do Akadem ii a ry­
stokratycznego eleganeika zapom ocą tak ie j sa­
m ej przygody, jaką  zużytkow ał n iegdyś B oy w  
swej hum oreski o królow ej Marysieńce i odsie­
czy W iedn ia.

Daru ją m i czyteln icy, że im  n ie  opow iem  tre­
ści „Z ie lonego fraka11, lecz zachęcę, iich, żeby ją  
poiznaiL sami, m ianow icie, .żeby poszli na przed­
staw ienie tej wybornej kom edyi, św ietnej w  po­
myśle, doskonale zbudowanej, zrobionej lekko, 
Zręcznie i  zabawnie. Tem bardziej zalecić ją  m o­
gę publicznie, ile  że w ystaw iona została w  Ba­
gate li bardzo dobrze. Zespołowi. Bagateli udało 
się tym  razem  pokonać trudność, o którą się 
dotąd n iejednokrotn ie potykał: zdobył się na 
'toin kom edyi salonowej. W idoczn ie idzie tam 
Praca w  tym  kierunku i tow arzyszy je j zrozu­
m ienie, że do zasadniczych w arunków  bytu i 
rozw oju  tego rodzaju teatru należy odzyskanie 
Natraconej dawno na naszych scenach elegan-
»ys.

Przodow ał pod tym  w zględem  p. Friitsche w  
Noli starego arystokraty, doskonały w  tonie i ge- 
scie. Dostroiła się do tego tonu także reszta ar­
tystów  i. artystek. W  ro li gładkiego, eleganckie­
go prezydenta-figu,renta był p. Gzapelski skoń­
czonym  salonowcem. Pp. Brzeski, Baranowski 
1 inn i również ton św iatow ców  um ieli zacho- 
^ ć .  P. Berski stworzył wyborną figurę woźne- 
8°  Akadem ii, k tóry jest głównym  tej instytu- 
cy i fila rem  i  w yroczn ią  d la  je j członków. P. No- 
fkow&ki w  ro li zarozum iałego i narwanego w ir- 
V10®3' n ieco zanadto szarżował, ale uznainie mu 
ł? należy za  to, że tak św ietn ie wyreżyserował

całość. Pan i Bruczowa z humorem i  w erw ą od­
tw orzyła  powabną sylwetę erotycznej A m ery­
kanki, żony starego księcia. Pp. Hańska., Skal­
ską, Gorajska i  Szreniawa stanow iły m iłe gro­
no dam z elegainicikiego świata., od którego u- 
m yśln ie odbija ła p. Łącka w  ro li m ądrego i e- 
nergicznego podlotka, uw ydatn ia jąc zarówno 
prostotę i w dzięk , jak  i  rozum ek dziewczęcia z 
prow incja.

D yrekeya Bagateli „szarpnęła się11, jak  zw y­
kle, na bardzo ładną wystawę; zw łaszcza deko- 
racye kopuł istej sali Akadem ii, oraz zielone fra ­
k i zlotem  haftowane św iadczą przy obecnej dro- 
żyźroie, że tym  razem  dyrekeya naprawdę się 
„szarpnęła11.

Kończąc, zaznaczam jeszcze raz, że obok „T w a  
rzy  i  m aski11 należy „Z ie lon y frak " do najlep­
szych nabytków repertoaru Bagateli.

—  o  o o  —

Ruch muzyczny w Krakowie
(TV. Koncert sym foniczny, debiut p. Preid lo - 
w ej, koncert W ład. Syrew icza, recitat Z. Przeor- 

skiego).

Niledlzielne koncert-a sym foniczne ork iestry  
Zw iązku m uzyków  w  „B aga te li" m ają już swoją 
sławę i wzięcie. Oto ostatni koncert, poświęco­
ny twórczości rosyjsk iej był w idow n ią n iezw y­
kłych  zajść m iędzy publicznością a służbą tea­
tru  i  przedstaw icielam i porządku publicznego. 
B ile ty  na ostatni koncert zostały już w  czw ar­
tek wykupione, m nóstwo osób pragnących być 
koniecznie na koncercie n iem oglo nabyć oczy­
w iście biletów . Ci zg łos ili się do dyr. teatru 
„B agate la " z prośbą aby im  spa-zetla.no m iejsca 
stojące. Jak w iadom o m iejsc takich w  „B aga­
te li"  n iem a i  przepisy polićyjno-ogmtiowe zabra­
n ia ją  stać w  przejściach. D yrekeya zatem  rzecz 
jasna odm ów iła żądaniu publiczności pragną­
cej być na koncercie. W ów czas publiczność ta 
miano oporu służby w targnęła  przemocą do sali, 
a  na w ezw anie funkeyonaryuszy straży ogn io­
w ej i  policyi, odpowiadali, „chcemy płacić za 
miejsca, a biletów niema, pragniemy muzyki1*.

Publicznoćć szturmuje i  stacza walki na plę- 
ście, o możność zdobycia biletu na koncert 
symfoniczny, podczas gdy kom isya teatralna z 
p. prezydentem  Karolem Rolle na czele i  re fe­
rentem  teatralnym  p. Kanmenbergiem u n ic e ­
stwia zaczątek opery w teatrze Powszechnym. 
Szanowna Kom isyo teatralna, szanowny prezy­
dencie Rolle, w raz z swoim  sekretarzem  „spe- 
cyaliistą" dla spraw y operowej w  Krakow ie, 
przy jdźcie do „B agate li" i  zobaczcie co się 
dzieje na koncertach sym fon icznym  i wkońcu 
po jm iec '2 może Szanowni Panow ie, że K ra ­
ków  mi si mieć operę stalą i symfonię. Pano­
w ie  „Kom isanci", czy „kom isarze" teatrów  m ie j­
skich potra fią  jedyn ie niszczyć, a me budować. 
Coście panowie z prezydentem  Karolem  Rolle 
na czele w ym yś lili najlepszego usuwając Tow. 
operowe od pracy nad ku lturą muzyczną w  
Krakow ie. Jakim  prawem  przekreśliła K om i­
sya  teatralna działalność Tow. operowego, któ­
rego sezony operowe c e.s>zjrły  się tak świetną 
sławą, a które to Tow arzystw o w ykształciło 
najlepszy chór operowy na ziem iach polskich. 
Czyżby kołtuństwo panów radców  z kom isyi 
teatralnej posunęło aię tak daleko, że chcą zn i­
w elow ać pracę siedmiu lat, pracę obfitu jącą w  
sukcesy artystyczne i  finansowe d la  czegoś n ie­
uchwytnego, dla. sprowadzania oper na. lato z 
księżyca. Czy niem a już n ikogo w  Radzie m ie j­
sk iej, ktoby położył kres temu bandytyzm owi 
artystycznem u, k tóry upraw ia sławna kom isya 
teatra ’ na w raz z panem Kannenbergiem  i p. 
Roiłem  na czele. Czy może Szanowni panowie 
zakażecie urządzać koncertu symfoniczne, bo to 
zaostrza apetyty obywateli do opery, a ta wedle 
op in ii szanownej kom isyi teatralnej jest w  
lii biiiao m ieście Krakow ie, w  Atenach polskich 
niepotrzebna!

Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że am ator­
skie Tow . operowe wybaczało w ięcej „fachow o­
ści" iidżii teatra gminne.

Oczyw ista fakt ten dla p. referenta radcy 
Kannenberga ani dla p. prezydenta K arola  Rol- 
togo nie jest rzeczą przyjemną. Szewcze nie się­
gaj poza swe rzem iosło! Oto dewiza, która po­
w inna być wyw ieszona w  biurach prezydyal- 
nych naszego magistratu.

Czy nie byłoby w łaściw iej, gdyby szanowne 
Prezydyum  zajęło się kwestyą oczyszczenia 
m iasta, kwestyą aprow izacyi, naprawy dróg

i t. d. a kwestyo artystyczno-teatrałne zostaw i­
ło powołanym  sferom.

Jakby to było pięknie gdyby p. radcę Kannen­
berga użyto do spraw, które należą do niego, a 
zakulisowo-oper elkow e zostaw iono p. Le lew i- 
esow i; jakby p. prezydent Rolle, inżynier, o- 
pracował plan gruntownego odczyszczenia m ia­
sta; jakiby inn i panowie z kom isyi teatralnej 
odtdail się swoim  zawodom  —  a do kom isyi te­
atralnej powołaćby należało reprezentantów ze 
św iata artystów  teatralnych, sztuki plastycznej 
i  muzycznej, literatów  i recenzentów".

• * *

A le w rócić wypada do IV  koncertu sym foni­
cznego, poświęconego twórczości rosyjsk iej. —  
W szystk ie u tw ory (G linka, L iaodow , Głazumow 
i  Korsakow ) bjdy d la  Krakowa, nowością. Orkie­
stra Zw iązku  m uzyków  dorosła do trudnego 
zadania, nad którem  naw et najpow ażniejsza 
orgn izacya filharm onie zna m usiałaby się do­
brze napracować. Brak słów  uznania i  zachw y­
tu  dla naszej orkiesty sym fonicznej Zw łaszcza 
„Szeherarada" R im skiego-Korsakowa, tak ryt­
m icznie jak  i  czysto technicznie, przedstaw ia 
trudności bardzo odpowiedzialne. Każda grupa 
instrum entów musi m ieć w irtuozów , którzyby 
podołali swemu zadaniu. A  w irtuozów  tych 
istotn ie posiadamy, co wszyscy m ie li sposob-' 
ność stw ierdzić, zachw ycając się sołowem i u- 
stępam i fletu, oboju, klarnetu, rogu, trąbki, pu- 
ronu, w reszcie w io lonczeli i  skrzypiec. W łaśc i­
w ie należałoby w ym ien ić wszystkie nazw iska 
członków znakom itej orkiesty. Oczyw iście okla- 
ik em  nie było końca, a  orkiestra zmuszona bjr- 
ła dwukrotnie do dziękow ania za okazanie u- 
zuania, powstaniem .

O kapelm istrzu Zdzisławie Górzyńskim, mia­
łem  sposobność pisać ju ż dw ukrotnie i  w yznać 
muszę, że się pom yliłem , nazyw ając go bardzo 
zdolnym . Górzyński jest fenomenem talentu 
dyrygenckiego i najzgryźliw szy pesym ista m u­
si mu ten fenom enalny ta lent przyznać, zw ła­
szcza po ostatnim koncercie. Jest to kapel­
m istrz, k tóry trzeci raz w swoim życiu, znalazł 
się przy pulpicie kapelm istrzowskim  jako  sym ­
fonik. C i co b y li na IV  koncercie a  w ierzyć n ie 
chcieli opinii, jaik powstała po p ierwszym  w ystę­
pie Górzyńskiego, m usieli kapitulować. Istotnie 
jest to ta lent potężny. Koncert skrzypcowy Gła- 
zunowa zagrał prof. Szulc, którego organizacya 
artystyczna przepojona jest rytmiką i ta  p ier­
wsza znakom ita zaleta przebija się w  interpre- 
tacyi w ytw ornego arty sty-w irtuoza, Ton  duży i  
polny, technika pa.lcowia nieskazitelna. Orkiestra 
akom paniowała dyskretnie.

*> * •
W  ostatniem  przedstawieniu „O pow ieści" de­

biutowała jako Antonia, p. P re ijllow a  uczennica 
prof. W annu tlia  i  p. K liszew sk iej (gra  scenicz­
na). Debiut pow iódł się w  zupełności. Głos m i­
mo trem y (zresztą wr takich razach nieodzow­
nej) brzm iał pięknie, em isya swobodna, gra sce­
niczna w idać że wyuczona do najdrobniejszych 
szczegółów. W szelk ie  dane są zatem, że p. P re i- 
dluwą czeka sława śpiewaczki operowej.

W e  czwartek (25 b. m.) odbył się koncert w  
sali pałacu spiskiego znanego i uznanego arty­
sty prof. W lad . Syrew ieza skrzypka. A rtysta  o- 
degrał u tw ory kam eralne i koncertowe. W spół­
działał jako św ietny partner prof. St. Lipski.

Prof. Zygm unt Przeorski, znany pianista u- 
rządiził reciia t utworów  fortep. w  sali Instytutu 
m uzycznego w  piątek (26 b. m.). A rtysta  odniósł 
(jak  zw yk le) w ie lk i sukces.

Jak w id zim y ruch m uzyczny w  K rakow ie  ro­
śnie i ro zw ija  się. F rekw encya słuchaczy jest 
wprost olbrzym ia, m im o stosunkowo wysokich  
cen b ile tów 'ze  względu na ogólną drożyznę ko­
niecznych. Ruch ten w ytw orzył się spontanicz­
nie, a opiekują się n im  ludzie dobrej w o li (np. 
dyr. Bagateli p. M. Dąbrowski, k tóry zrezygno­
w ał z jak iegołw iek  dochodu z koncertów  sym fo­
nicznych i  oddaje salę zupełnie darm o!) a 
czynniki powołane do tego to jest zarząd m iasta 
n ietylko nie u łatw ia  lecz stara się wszyntko n- 
trudnić.

Pan prezydent Karol Rolle m ia l się podobno 
wyrazić, że położy się jak  Rejtan (co za m an i* 
w ielkości) u w rót Teatru  Powszechnego, by Ilia­
do puścić tam opery. D laczego? Czyżby p. pre­
zydent Rolle w alczył o ideały sztuki tak go rli­
w ie, jak Rejtan o całość ojczyzny? Czy p. pre­
zydent Rolle Rejtan  uważa operę, za mało ar­
tystyczną sztukę dla Teatru  Powszechnego, czy"
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uwiatża, ż® wprow adzenie przedstaw ień opero­
w ych  de Teatru  Powszechnego grozi „rozb iora­
m i" teatrów  m iejskich. A  może p. prezydent 
ma.jąc tk liw e  serce obawia się, że teatr Pow sze­
chny zam ien iony na teatr m uzyczny będzie 
musiał zm ien ić dotychczasową, dyrekcyę? I m o­
że ta  ostatn ia kwesty a jest tą bolączką tkliwe,- 
go serca p. prezydent®, kóra zam ien ia go na 
Rejtana. A  może p. prezydent Rolle tak się. prze­
ją ł atm osferą zakulisową, że pragnie zagra,ć ro ­
lę Rejtana? Bal. RccssyńslJ.

Przegląd społeczny
Na zgrozaadzeniu krakowskich rohotssikdw 

piekarskich, z którego sprawozdanie um ieścili­
śm y przed tygodniem , zaszło nieporozum ienia 
w- sprawia inspektoratu przem ysłowego. A lbo­
w iem  inspektorat przem ysłow y odbył dwukro­
tną szczegółow ą rew izyę  piekarń krakowskich 
w  krótk.m  odstępiie icjzasu (drugą a a  życzen ie or- 
ganiiziaicyi robotników piekarskich ) i wyidiał 
w szelk ie zarządzenia, jak ie się otkaaaiły p-oitrzehne 
w  interesie hygieny. Dalsze urzędowanie należy 
już n ie do inspektoratu przem ysłowego, który 
•władzy w ykonaw czej n ie  posiada, le cz  do m ag i­
stratu  jako w ładzy przem ysłowej pierwszej in- 
stancyi. Pieitensye robotników  piekarskich w in­
ny się zatem  k ierow ać nie <ło inspektoratra prze- 

•  m yślowego, lecz do magistratu.
SSakańczenie strejku r. dwóch firm  fiy syer- 

skich w  K rakow ie. Z o rgan izac ji pom ocników 
tiryzyenskiich donoszą nam, że na konferemcyii 
w  Cechu fryzyerów  zaw arta  została ugoda m ię­
d zy  zw iązk iem  pracow n ików  fryzyersk ich  a  

iwłaścic/ielamii zakładów  fryzyersk ich  pp. Offe- 
neim przy ul. Gertrudy 1. 23 i Goldmanem przy 
ul. G rodzkiej 1. 79. W ym ien ien i przedsiębiorcy 
p rzy ję li warunki, przadłoiżoine im  przez Zw iązek 
fryzyerów  bez zastrzeżeń, wobec czego bojkot 
itch zak ładów  stosowany przez robotników  zo­
stał zakończony.

W  spraw ie zakończenia stie jku  w  ra fin ery ! 
n a fty  w  Trzeb in i redakeya „Społem " organu 
Zw iązku  urzędników  pryw atnych  prosa, nas o 
zam ieszczanie następującego kom unikatu: P ra ­
cownicy R a fin ery ! n a fty  w  Trzeb in i pod ję li w , 
dniu  17 m arca b. r. pracę. O bywatelskie stano­
w isko p. Dra Leopolda B leiera, D yrektora R a fi­
nery!, p. inż. Tyszow ieck iego, Zarządcy pań­
stw ow ego tejże, oraz p. M ieczysław a K łodziń ­
skiego, um ożliw iło  porozum ienie się m iędzy 
przedsiębiorstwem  a pracownikam i.

P rzy  tej sposobności cofam y zarzuty podnie­
sione przeciw  pp. D row i L. B le ierow i i  p. Inż. 
Tyszow ieck iem u jako niesłuszne, a które tylko 
na podstaw ie m ylnych  in form acyi zam ieściliś­
m y w  „N aprzodzie" z dinła 18 b. m.

Pp. Dba L. B le iera  i inż. W . Tyszow ieck iego 
za  wyrządzoną im  m im ow oii zn iewagę gorąco

przepraszamy.
Równocześnie zaznaczam y, że ustanawianie 

cen produktów  naftowych nie za leży od Zarzą­
du państwowego ra fineryi, lecz M inisterstwa 
Skarbu. Redakeya BS jd c m “ .

Bezrobocie w  Ostrowcu. Ostrowiec jako osada 
fabryczna, m a m iędzy innem i w ie lk ie  Zakłady 
żelazne, gdtziie przed w ojną zatrudnionych było 
7000 robotników.

Obecnie zakłady te są nieczynne z powodu 
zniszczenia i  braku m ateryału  i  zatrudnieni w  
nich przed tein są beiz pracy i  środików do życóa.

Państlwtowy Urząd pośrednictwa pracy m a w  
ew idencyi: Przem ysł m eta low y 169 po«bawł'to- 
nych pracy, drzewny 76, budow lany 47, górn i­
czy 21, skórny 2, nńiewęykwa.Iifikowanych 3765-

S to w arzy sze n ia ^  zgromadzsnia
Czerwone gw oździk i m ajow e zam aw iać nale­

ży  tak jak  w  roku zeszłym  u tow. Jsina Ja,siń- 
skiego, sekretarza Rady Rob. w  K rakow ie ul. 
Dunajeiwiskieigo 5. II. p. osobiście lub listownie, 
z podaniem  diokładnem ilości, adresu i nadesła­
niem  zaliczki-

M ark i i  leg itym acye party jne dla organiiizacyj
politycznych  krakowskich w yda je  się w  każdą 
n iedzielę i św ięto od 10— 1 godz- w  południe, w  
sekretaryacio Rady Robotniczej. Z. Rendel skar­
bnik Rady Robot. P. P . S.

'ea tr Im. Jul. Słowackiego.
WroreK: „ Miłosierdzie “ Rostworowskiego.
Środa: „Miłosierdzie* Rostworowskiego.

Teatr „B  gateła".
W torek : „Z ie lon y  frak ".
Środa: „Tancerka".
Czwartek, P ią tek  i Sobota, teatr zam knięty.

. N iedzie la : o godz. w pół do 12-tej V koncert 
sym foniczny.

N iedzie la : o godz. 4-tej popoł.: „C zy jest co do 
oclen ia".

N iedzie la : o godz. w pół do 8-mej „Z ie lon y frak ". 
T ea ir powszechny.

W torek: „E w a1.
Środa: „Księżniczka Czardasza"

Operetka w Now eści*ch .
W torek : „Maniawry jesienne".
Środa: „M anewr}- jesienne".
Czwatriek, P iątek, Sobota teatr zam knięty.
K ollegium  w ykładów  naukowych. R ysek  gŁ 

L in ia  A —B. 1. 39,
W tcrek : prof. D r Józef F lach : Z współczesnych 

tragedyi życiow ych  (Lu dw ik  II . Bawarski).
Czwartek: prof.: Dr. M arj. S zyjkow ski: A rcy ­

dzieła literatu ry św iatow ej (kom edya gre­
cka); z recyt. art. dram. p. Jadw igi Korw in .

W yk łady  w  Domu artystów  (p lac św. Ducha).
W torek: red. Em il Ha/ecker: „M iłos ierdzie"

Rostworowskiego na scenie krakow skiej.
Środa: art. dram. Janusz N ow ack i: „Warsizaw-
- sk i obóz poetyck i P ik vadcrtczjków“ , część I. 

(godzina recytacyi, poprzedzona' słowem 
wstępnem.).

Czwartek: prof. Józef F lach : „S ław ne pary ko­
chanków ": M ichał An io ł i  W ik torya  Co-
lonna.
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Samodzielnej ijucłtalierki
od dnia 1 kwietnia 1920 r. 
poszukuje się. — Zgłoszenia 
z odpisem świadectw skiero­
wać należy do Spółki spo­
żywczej „Solidarność'1, Oś wię- 

cim 2.

Zakład krawiecki
p:zy ul. Zielonej L. 14

naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i  po­
wierzonej szybko i  starannie 
o 30% taniej niż wszędzie.

Kupią kamienicą
przy ul. Długiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13.

Za stara

SZTUCZNE ZĘBY
nawet połamane, płacę do 
K  25 za sztukę; za złote 
mostki i  korony najwyższą 

cenę.
Meteor, Kraków, Rynek 11.

Workmisfrz
do robót w kamieniołomie 
przy wapienniku w zacho­
dniej Małopolsce, obeznany 
dokładnie z czynnościami 
w zakres ten wchodzącemu, 
zaraz poszukiwany. Zgłosze­
nia z odpisami świadectw 
z dotychczasowej czynności, 
curriculum vitae, oraz poda­
nie warunków pod „Werk- 
mistrz" do Biura „Ruch", 
Kraków, ulica Szczepańska.

Guma do wycierania 
% m a r k a  L e w
fest n a jle p szą .

Należy baczną zwracać 
uwagę na markę ochronną.

640

I p s S B  są B p i ®  i S U  nazyfedd:
822

A. J. LEWIŃSKI
SCraków, ul. Starowiślna 35

j Do zamiany kamienica
\ w dzielnicy IV . na kamienicę 
i w śródmieściu z wolnem mie- 
' szkauiem 4—5 pokoi. Wiado- 
j mość w Biurze ogłoszeń Fe- 
| liksa Stattera w Krakowie, 
* Grodzka 13.

Rutynowana nauczycielka
udziela francuskiego, niemie­
ckiego, angielskiego i forte­
pianu po cenach przystę­
pnych. Zgłoszenia pod „M. M. 
100“ do Działu inseratowego 
„Naprzodu", ul. Grodzka 13.

Zawiadamiam Szan. Klientelę
źs nadeszły najnowsze modele kapeluszy
przyjmuję równięż kapelusze do przeszywania, farbowania 
i fasonowania. Dla przyjezdnych wykonuję roboty w 24 godz.
J. GROSS, KRAKÓW, STRADOM 27

fabryka kapeluszy.

C E R A M IK A
SUCHEDNIOWSKA
poleca swoje wyroby, a mianowicie:

NACZYNIA Kamienne OGNIOTRWAŁE
z gwarancyę wymiany w razie pęknięcia w ogniu.

HEPREZENTACYA NA MAŁ0P0LSKĘ I ŚLĄSK 
CIESZYŃSKI: 97

A. J. LEWIŃSKI, Kraków, Starowiślna 35.

Srawemtaps botmloww
pierwszorzędnej jakości jak: łóżka mosiężne, szafki no­
cne, szafy z lustrami, stoły, stołki, fortepian elektryczny 
w dobrym stanie, dywany, otomany, draperye itd. z 1® 
pokoi pod przystępnymi warunkami zaraz do sprzedania. 
Wiadomość ul. Kamionna 25,, między 10—12 przed po'
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